
Akademia w 35 rocznicę
powstania KPP

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

' Dnia 23 XII br., w trzy­
dziestą piątą rocznicę powsta­
nia Komunistycznej Partii
Polski odbyła się w Krako­
wie w sali Teatru Młodego
Widza uroczysta akademia.

Akademię zagaił członek
egzekutywy KW, były czło­
nek KPP, tow. Władysław
KOZUB. W prezydium aka­
demii zasiedli: I sekretarz
KW PZPR. tow. W. TITKOW,
sekretarze KW, tow. tow.
E. GABARA i S. PIĘTA,
przewodniczący prezydium
WRN, tow. R. DOBIESZAK,
zasłużeni działacze rewolu­
cyjni: tow. tow. JASIŃSKI,
bratman, rosen-

STRAUCH, ROSENSTRAU-
CHOWA, OKARMUS, MŁY­
NARSKI, MAJ i inni oraz

przedstawiciele ZMP i orga­
nizacji społecznych.

Inż. Mieczysław Lesz

zastępcą
przewodniczącego PKPG

- WARSZAWA

Priz«< Rady Ministrów miano

Hotycketasowego podsekreta-
atonii w Ministerstwie Górnic,
oh. inżyniera Mieczysława Le-

eastępeą przewodniczącego
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płństwswij Komisji Planowania

Gospodarczego.

Referat pt.: „W 35-tą ro­
cznicę KPP" wygłosił I se­
kretarz KM PZPR, tow. M.
PAWLAK.

Tow. Pawlak omówił bo­
haterską drogę walki KPP
o Polskę ludu pracującego,
przedstawił przykłady jej
proletariackiego hartu, jej
wiary w twórcze siły mas

pracujących, jej walkę o

szczęście człowieka pracy.
Mówiąc o wychowaniu
przez KPP kadr niezłom­
nych bojowników o wyzwo­
lenie narodowe i społeczne,
referent wskazał m. in. na

zasiadającego w prezydium
tow. W. Jasińskiego — wy­
chowanka Feliksa Dzierżyń­
skiego, organizatora Rad
Delegatów Robotniczych,
komendanta Gwardii Czer­
wonej w Zagłębiu Dąbrow­
skim. Zebrani serdecznymi
oklaskami przyjęli te sło­
wa.

Gorące oklaski towarzy­
szyły również ZMP-owcom

wręczającym wiązanki
kwiatów tow. tow. Rosen-

strauchom, Jasińskiemu i
Bratmanowi — ofiarnym
działaczom KPP.

Uroczystą akademię za­
kończyło odśpiewanie Mię­
dzynarodówki.
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Poważny krok

I

na drodze do pokojowego uregulowania
problemów międzynarodowych

Prasa zachodnio-europejska wypowiada się na temat oświadczenia

rzędu radzieckiego
jest „wieścią nadziei"... Dzien­
nik pisze: „Czy nie należy o-

becnie przywrócić do życia
idei Churchilla w sprawie pouf­
nych rokowań między szefami
wielkich mocarstw? ~

wodorowa i atomowa to naj­
ważniejsze zagadnienie naszych
czasów. Problem ten należy
rozwiązać".

„Daily Herald"
gdzie był impas,
promyk nadziei".*

LONDYN
Prasa brytyjska zamieszcza

sprzeczne komentarze na te­
mat oświadczenia rządu radzie­
ckiego. „Daily Espress" stwier­
dza, że oświadczenie radzieckie Bomba

Dalsze cenne zobowiązania ludzi nauki Krakowa

„Aby zacieśnić więź naukowców

z budowniczymi Nowej Huty"
— zobowiązania pracowników Politechniki Krakowskiej

pisze: „Tam,
pojawił się

PARYŻ
korespondent

Pracownicy naukowi Politechniki
Krakowskiej dla uczczenia II Zjazdu
PZPR podjęli szereg zobowiązań idą­
cych w kierunku siln:ejszego powiąza­
nia pracy naukowców z budowniczymi
Nowej Huty. W podjętych zobowiąza­
niach stwierdzają oni, że

O W oparciu o systema­
tycznie przeprowadza­

ne badania zagadnień nau­
kowych, szczególnie waż­
nych dla budowy Kombina­
tu ,i stanowiących wkład w

ogólny dorobek polskiej my­
śli • technicznej,
wać zagadnieńa
jących dziedzin:

• technologii
konstrukcji wstępnie sprę­
żonych (m. in. technologia
betonów lekkich, stosowanie

plaśtygikatorów do beto­
nu, technologia Betonów o-

gniotrwałych, zużytkowanie
żużla wielkopiecowego),

• technologii wykonaw­
stwa i organizacji robót

(m. in. stosowanie pomp do
betonu, mechanizacja kom­
pleksowa robót budowla­
nych,, deskowanie ślizgowe),

• pracy maszyn (m. in.
udoskonalanie maszyn bu­
dowlanych, usprawnianie
transportu budowlanego i

maszynowego),
• sterowania zdalaczyn-

opracowy-
z następu-

betonów i

wa współpraca z Nową Ilutą była nie­
dostateczna i na skutek tego nie zostały
wykorzystane dla naukowego opraco­
wania wszystkie możliwości, jakie
stwarza ta gigantyczna budowa.

Dlatego też pracownicy naukowi Po­
litechniki zobowiązują się:

urządzenia re-

dotychczaso-

nego (m. in.
jestrujące),

• mechaniki gruntów.
Ol Włączyć do tych prac

studiującą młodzież, a

w szczególności zatrudnić w

tych pracach studentów
kursu magisterskiego i po­
wiązać tematykę prac magi­
sterskich i dyplomowych z

tematyką Nowej Huty, na­
słać kierunek praktykom
wakacyjnym studentów, or­
ganizować w Nowej Hucie

wycieczki, pokazy oraz w

miarę możliwości — ćwi­
czenia studentów w toku
studiów.

Zorganizować w szero-

kim zakresie pomoc dla

produkcji, szczególnie dla

racjonalizatorów oraz ak­
cję podnoszenia kwalifika­
cji pracowników Nowej Hu­
ty, szczególnie w dziedzinie

popularyzacji najnowszych
osiągnięć nauki.
i \ Upo.wszechniać wyniki

tych badań na terenie

całego kraju.
Z ramienia Politechniki

•udział w tych pracach wcż-
miie szereg katedr wraz z

zakładami takich wydzia­
łów, jak: Wydział Budowni­
ctwa Lądowego, Wydział
Budownictwa Wodnego,
Wydział Architektury, Wy­
dział Mechaniczny.

Z ramienia Nowej Huty
•udział w pracach tych we­
zmą:

— Dział techniczny
ZPBNH,

— Dział produkcji ZPBNH,
— Dziial Szkolenia Zawo­

dowego .ZPBNH,
— Centralne Laboratorium,
— Inspektorat Kontroli

Techniezmej,
— Biuro Projektów Orga­

nizacji Budowy,
— Klub Techniki i nacjo­

nalizacji,
— Zarządy budowlano-

montażowe,
— Podwykonawcy pracu­

jący w Nowej Hucie,
— Służba inwestycyjna

Nowej Huty.
Pracownicy Politechniki i

budowniczowie Kombinatu
Nowa Huta przez podjęcie
tych zobowiązań tchną no­
wą treść w naukowe trady­
cje Krakowa i wniosą swój
wkład w ógólnonarodowe
dzieło budowy socjalizmu.

Pracownicy Wyższej Szkoły Ekonomicznej
podejmują apel Instytutu Obrabiarek

i Obróbki Skrawaniem
W dalszym ciągu napły­

wają zobowiązania kra-
. kowskich naukowców, któ­

rzy odpowiadają na apel
Instytutu Obrabiarek i Ob­
róbki Skrawaniem. Pracow­
nicy naukowi WSE — dla
uczczenia II Zjazdu PZPR
— zobowiązali się:

• przeprowadzić szkole­
nie pracowników MHD w

metodach jakościowego od­
bioru towaru,

• przeszkolić pracowni­
ków WZGS i CZHOW w

metodach planowania obro­
tu,

• opracować poradnik
dla sprzedawców sklepo­
wych MHD i CRS pod ką­
tem usprawnień i obowiąz­
ków w zakresie walki o wy­
soką jakość zaopatrzenia lu­
dności.

Jednocześnie pracownicy
naukowi WSE w Krakowie,
celem przyczynienia się do
obniżki kosztów własnych
produkcji i do rozwoju rol­
nictwa postanawiają:

• pogłębić współpracę w

ramach istniejących 9 umów
o socjalistyczną współpracę
i zawrzeć 3 dalsze: Katedra

Ekonomii Politycznej z Wy­
działem Rolnictwa WRN,
Katedra Statystyki z Kra­
kowskimi Zakładami Od­
lewniczymi, Katedra Tech­
nologii z Fabryką Armatur
w Łagiewnikach,

• rozwinąć współpracę ze

spółdzielniami produkcyjny­
mi nad polepszeniem orga­
nizacji pracy przez analizę
gospodarczej działalnością
spółdzielniach produkcyj­
nych: w Jaworkach, Buczy­
nie, Rzędzinie, Gumniskach
i w Krynicy-Wsi,

• opracować naukowo
metodę tow. F. Klaji i przy­
gotować to opracowanie w

formie broszury oraz udzie­
lić pomocy 2 zakładom przy
wprowadzeniu tej metody w

życie,
• przepracować w ra­

mach współpracy z WKPG
dotychczasowe normy roz­
mieszczenia usług rzemieśl­
niczych: kowalskich, bed­
narskich, kołodziejskich,
krawieckich ittp. na wsi oraz

opracować najwłaściwsze
metody kontroli budownic­
twa terenowego przez wła­
dze terenowe,

• opracować projekt or­
ganizacji i wyposażenia te­
chnicznego służby dyspozy­
torskiej dla Zakładów Ma­
teriałów Ogniotrwałych PP-
Nowa Huta, dla planowania
wykonawczego w wydziale
metalowym KZWME,

• wprowadzić metodę sta­
tystycznej kontroli jakości
w Krakowskich Zakładach
Odlewniczych,

• usprawnić rachunko­
wość i analizę kosztów wła­
snych oraz zbadać możliwo­
ści obniżki kosztów w przed­
siębiorstwach podległych
Zarządowi Przemysłu Sol­
nego w Krakowie.

Pracownicy naukowi WSE
jednocześnie wzywają wszy­
stkie Wyższe Szkoły Ekono­
miczne w Polsce do podję­
cia zobowiązań pod hasłem:

„Wyższe Szkoły Ekonomi­
czne przez zacieśnianie i
rozszerzanie związku nauki
z praktyką, walczą o obniżkę
kosztów

’

własnych i rozwji
rolnictwa".

Za Senat WSE
Rektor

Prof. dr M. MYSONA

Waszyngtoński
agencji France Presse podkre­
śla, że aluzje amerykańskiego
Departamentu Stanu co do ko­
nieczności ratyfikacji układu o

„europejskiej wspólnocie ob­
ronnej" rzucają snop światła
na istotny moment stanowiska
USA w przeddzień ewentual­
nego nawiązania kontaktu mię­
dzy Waszyngtonem a Moskwą.
Korespondent stwierdza, że ko­
ła rządzące USA usiłują nie
dopuścić do tego, aby perspek­
tywa rokowań z ZSRR prze­
szkodziła ratyfikacji układu o

„armii europejskiej" lub odsu­
nęła tę ratyfikację na dalszy
plan.

Agencja AFP podaj e, że „w
kołach politycznych Paryża
panuje przekonanie, iż oświad­
czenie radzieckie stanowi pier­
wszy krok do rokowań w

sprawie rozbrojenia,
tego wszystkie kraje,
szcza Francja". .

NOWY
Prasa amerykańska

deklarację złożoną przez se-

Pragną
a zwła-

JORK
ogłosiła

kretarza stanu USA John Fo-
ster Dullesa w sprawie oświad­
czenia rządu radzieckiego w

związku z przemówieniem pre­
zydenta Eisenhowera.

— W swej odpowiedzi Zwią-
zek-Radziecki — stwierdził m.

in. Dulles — wyraża gotowość
wzięcia udziału w poufnych
lub dyplomatycznych rozmo­
wach na temat propozycji
prezydenta Eisenhowera. Daje
to pewne nadzieje. Jednocze­
śnie Związek Radziecki w swej
odpowiedzi krytykuje propo­
zycje prezydenta, ponieważ nie
usuwa ona groźby użycia bro­
ni atomowej. W oświadczeniu
swym rząd ZSRR utrzymuje -

nadal zajmowane przezeń do­
tychczas stanowisko.

Dulles dodał, że jest przeci­
wny „publicznym dyskusjom"
na ten temat.

Z deklaracji Dullesa wynika,
że wypacza on istotę oświad­
czenia rządu radzieckiego i za­
warte w nim propozycje. De­
klaracja Dullesa nadaje ton

wypowiedziom członków Kon­
gresu USA i komentatorów
dzienników amerykańskich,
którzy — podobnie jak oficjal­
ni przedstawiciele rządu ame­
rykańskiego — pomijają upar­
cie milczeniem istotę propozy­
cji ZSRR, przewidującej po­
wzięcie przez państwa uroczy­
stego i bezwarunkowego zobo­
wiązania, że nie będą używały
broni atomowej, wodorowej
ani innych rodzajów broni
masowej zagłady.

Sprawa całej ludzkości

■
jednostki.

Powrót delegacji polskiej
z VIII sesji Zgromadzenia Ogólnego ONZ

WARSZAWA
W dniu 23 bm. powróciła

z Nowego Jorku do Warsza­
wy delegacja polska na VIII

sesję Zgromadzenia Ogólne­
go Organizacji Narodów Zje­
dnoczonych z przewodniczą­
cym delegacji wicemini­
strem spraw zagranicznych
Marianem Naszkowskim na

czele.

Powracającą delegację po-

witali na dworcu: minister

spraw zagranicznych Stani­
sław Skrzeszewski, zastępca
ministra — szefa Urzędu Ra­
dy Ministrów Stanisław Toł­
wiński oraz wyżsi urzędnicy
MSZ.

Na dworcu obecni byli ró­
wnież akredytowani w War­
szawie szefowie szeregu
przedstawicielstw dyploma­
tycznych.

Całą Francję ogarnia
potężna fala strajków

W okresie przedświątecznym rozwinęła się we Francji no­
wa akcja strajkowa. W Pary żu i na prowincji, na wezwa­
nie CGT i autonomicznych or ganizacji związkowych, za-

strajkowali we wtorek poczt owcy, zatrudnieni przy dystry­
bucji i ekspedycji listów i paczek. W środę strajk ten ob­
jął cały kraj. Pracownicy po cztowi w Paryżu, Grenoble,
Marsylii, Lyonie, Bordeaux, N jcei Itd. zapowiadają przerwę
w pracy do nocy z 24 na 25 grudnia.
Na dworcach Paryża i in­

nych miast ruch pocztowy zo­
stał sparaliżowany. Władze
próbują użyć wojska do czę­
ściowego ekspediowania prze­
syłek pocztowych.

W środę rano zastrajkowali
również urzędnicy centralnej
paryskiej stacji radiotelegra­
ficznej.
■Przywódcy związkowi o-

świadczają, że obecna akcja
strajkowa stanowi jedynie o-

strzeżenie pod adresem rzą­
du, który odmawia zaspoko­
jenia słusznych postulatów
pocztowców, wysuniętych już
w sierpniu br.

Od czterech dni strajkują
wszyscy pracownicy obsługu­
jący stacje radiowe i radaro­
we oraz punkty kontrolne na

lotniskach paryskich. W
związku z tym wszelkie loty
z Paryża zostały odwołane na

czas nieokreślony. Strajkuje
również obsługa lotnisk pro­
wincjonalnych.

zPonadto z różnych okolic
Francji donoszą o lokalnych
strajkach robotniczych.

2 csłalniej chwili

W 13 turze głosowania
dokonano wyboru
prezydenta Francji

PARYŻ
Agencja France Presse donosi,

że 23 grudnia wieczorem w trzyna­
stej turze głosowania Kene Coty

, został wybrany prezydentem Re-
'publiki Francuskiej.

71-letni Rene Coty jest członkiem
prawicowego ugrupowania ,nieza­
leżnych republikanów**, do którego
należą również poprzedni kandyda­
ci na stanowisko prezydenta —

Laniel i Jacęuinot.
Oddano 871 głosów, ważnych,

■większość bezwzględna wynosiła
436 głosów. Coty uzyskał 477 gło­
sów, a Naegelen 329 głosów. 63
glosy oddano na osoby, które nie
wysunęły swej kandydatury.

Przyznaną mi

Międzynarodo­
wą Nagrodę Stali­
nowską „Za utrwa­
lanie pokoju między narodami" uważam

przede wszystkim za zaszczytne wyróżnie­
nie całego ruchu obrońców pokoju w Pol­
sce Ludowej, ruchu, w którego pracy i wal­
ce uczestniczę od jego powstania. Odgry­
wa on dużą i konstruktywną rolę w ogól­
noświatowym froncie walki o pokój, zwła­
szcza na jednym z jego głównych odcin­
ków, na odcinku walki przeciw wskrze­
szeniu militaryzmu niemieckiego, walki o

pokojowe zjednoczenie Niemiec.

Za mój bezpośredni, osobisty wkład w

dzieło obrony i utwierdzania pokoju mię­
dzy narodami uważam głównie moje dwa

ostatnie utwory literackie — dramaty
„Niemcy" i „Juliusz i Ethel". Oba związane
są ściśle z problematyką walki o pokój,
z zagadnieniami postawy człowieka wobec

ludobójczych sił faszyzmu. W postaciach
małżonków Rosenbergów, ich niezłomnej
sile moralnej dostrzegłem jakby heroiczną
replikę na dramat profesora Sonnenbrucka

z mojej poprzedniej sztuki.

Przedstawienia „Niemców", zrealizowane

dotąd na kilkudziesięciu scenach europej­
skich i pozaeuropejskich, odegrały pewną

rolę w służbie dla wielkiej idei pokoju,
odegrały ją szczególnie na odcinku stosun­
ków polsko-niemieckich. Mam nadzieję, że

i nowa moja sztuka, poświęcona bohater­
skiej parze amerykańskich ofiar faszyzmu,
spełni również swoje zadanie — budzenia
sił prostych ludzi do walki z wrogimi ludz­
kości siłami imperializmu. ~

Wśród tegorocznych laureatów Stalinow­
skiej Nagrody Pokojowej znajdują się —

oprócz mnie — jeszcze dwaj pisarze: Ho­
ward Fast>i Pablo Neruda. Sądzę, że nie

jest to przypadkowe. Doniosła rola pisarzy
w walce o pokój wynika z tego prostego

faktu, że narzędziem sztuki pisarskiej jest
słowo, tworzywem zaś — uczucia i myśli
człowieka oraz wzajemne stosunki między
ludźmi, czyli wszelkie zjawiska, problemy
i konflikty życia społecznego.

Zagadnienie pokoju i wojny było dotąd
i jest dziś w jeszcze większym stopniu
jednym z głównych problemów zarówno
dla narodów i całej ludzkości, jak i dla

Żaden

Leon Kruczkowski prawdziwy pisarz
— prawdziwy, to

znaczy miłujący
człowieka, własny naród i całą ludzkość —

nię może być obojętny wobec problem,u
wojny i pokoju. Jaśniej mówiąc — nie

może być kim innym jak tylko aktywnym
szermierzem w walce o pokój.

Czymże jest w gruncie rzeczy nasza wal­
ka o pokój, jeśli nie walką o świadomość

ludzką? I czymże jest słowo, jeśli nie głó­
wnym narzędziem formowania świadomo­
ści? A słowo, to broń pisarza, „inżyniera
dusz". Słowo poety, powieściopisarza, dra­
maturga — celne, jasne, nasycone emocjo­
nalną treścią, piętnujące zbrodnie L pełne
afirmacji dla piękności życia — jest jed­
nym z najskuteczniejszych oręży w walce

narodów o pokój, czyli — przeciw zbrod­
ni, za twórczym, kwitnącym życiem.

Nic też dziwnego, że do najbardziej ak­
tywnych osobistości w światowym ruchu

obrońców pokoju należą pisarze radzieccy,
czołowi przedstawiciele socjalistycznego
humanizmu w literaturze światowej. Dzia­
łalność ich na tym polu jest wzorem żar­
liwości i oddania, niestrudzonej energii
i wysokiego poczucia obowiązku. Cechy te,

charakterystyczne dla całego społeczeń­
stwa radzieckiego, połączone z wybitnymi
talentami twórczymi, dają naszym kolegom
i towarzyszom — pisarzom radzieckim ten

wysoki autorytet ideowy i moralny, jakim
cieszą się oni w milionowych szeregach
światowego obozu pokoju.

Również większość polskich pisarzy
współczesnych kroczy w tych szeregach.
Zobowiązuje nas do tego nie tylko pamięć
niedawnych cierpień i niepowetowanych
strat, jakie naszemu narodowi i skarbom

jego kultury przyniosła druga wojna świa­
towa.

Zobowiązuje nas do tego przede wszyst­
kim dzisiejsza wielka, pokojowa praca na­
rodu polskiego, budującego nowe życie
i nowe zręby kultury. Aktywnie
o pokój, znaczy to — ochraniać

tego ofiarnego trudu, podstawy
wego życia przyszłych pokoleń. Temu

zobowiązaniu pisarze polscy pozostaną
wierni.

walczyć
dorobek

szczęśli-

Laureaci Międzynarodowych Nayród Stalinowskich „Za utrwalanie pokoju między narodami" na rok 1953

PIERRE COT

deputowany do Zgro­
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SAHIB SING
SOKHEY

członek Rady Stanów
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ANDREA
GAGGIERO

duchowny (Włochy)

ISABELLE BLUME

posłanka do parla­
mentu (Belgia)

HOWARD FAST
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JOHN BERNAL
profesor' Uniwersyte­

tu Londyńskiego
(Anglia)

LEON
KRUCZKOWSKI

literat (Polska)

PABLO NERUDA
literat (Chile)

ANDREA
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doktór medycyni
(Szwecja)

N. W- POPOWA
sekretarz Wszechzwią-
zk.ówej Rady Związ­
ków Zawód. (ZSRR)
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W 60 rocznicę urodzin

ftiao Tse*Tunga

wll!

IBS
TAfielkię ruchy rewolucyjne tworzą wielkich przywód-

’ ’ ców. Stają się nimi ludzie o nieprzeciętnych zdolno-
ściach, których partia uzbroiła w wiedzę o walce i dro­
dze do zwycięstwa, którzy w szeregach tej partii wchło­
nęli teorię marksizmu-leninizmu i nauczyli się stosować
Ją w praktyce rewolucji. Wielkość ich mierzy się nie
tylko zakresem ich wiedzy, przenikliwością, rozległością
ich umysłów, ale i miłością do nich, szacunkiem i zau­
faniem ludu pracującego walczącego o swe wyzwolenie.

Do takich należy Mao Tse-tung — człowiek z ludu, naj­
ściślej związany z ludem, rewolucjonista, który zawsze

posługiwał się bronią marksizmu-leninizmu, który wie­
rzył niezachwianie w zwycięstwo ludu pracującego.

Jego życie jest najściślej związane z dziejami Komuni­
stycznej Partii Chin, jej walką i pracą, jej wielkim tru­
dem dla sprawy rewolucji.

Przez dwadzieścia trzy lata toczył naród chiński swą
zbrojną walkę o wolność narodową, o wyzwolenie z jarz­
ma zdradzieckiej reakcji i feudalizmu. Partia komuni­
styczna, na której czele stał niezmiennie Mao Tse-tung,
organizowała tę walkę i kierowała nią. Komuniści wal­
czyli w pierwszych szeregach i na każdym skrawku wy­
zwolonej ziemi budowali niezwłocznie władzę ludu.

Rozgromienie w 1945 r. przez Armię Radziecką okupa­
cyjnych armii japońskich w Mandżurii miało decydujące
znaczenie dla dalszych losów rewolucji chińskiej. Po­
wszechne zbrojne powstanie przeciwko Czang Kai-szeko-
wi i ofensywa Chińskiej Armii Ludowej doprowadziły
wreszcie do ostatecznego zwycięstwa ludu pracującego 1

ogłoszenia Chińskiej Republiki Ludowej w dniu 1 paź­
dziernika 1949 roku. Na czele rządu Chińskiej Republiki
Ludowej stanął znany już w całych Chinach i otoczony
miłością i szacunkiem setek milionów — Mao Tse-tung.

Wielką i nieprzemijającą zasługą Mao Tse-tunga pozo­
stanie to, że potrafił cn zastosować w praktyce chińskiej
rewolucji teninowsko-stalinowską teorię o rewolucjach
w krajach zależnych, że potrafił opracować i zrealizować
strategię walki i zwycięstwa nad obcymi imperialistami
i rodzimą reakcją. Jego teoria ludowej rewolucji w wa­
runkach uciska kolonialnego i zwycięska realizacja tej
teorii otwarły szeroko wrota ludom kolonialnym ku wy­
zwoleniu i poderwały podstawy imperialistycznego syste­
mu kolonialnego.

Lata, które upłynęły od tej historycznej chwili wy­
zwolenia, wypełnione są kolejnymi zwycięstwami ludu

chińskiego w budowie nowych, demokratycznych Chin.

Zwycięstwo chińskiej rewolucji ludowej i szybki wzrost

potęgi Chińskiej Republiki Ludowej zmieniły układ sił
w świecie. Przewaga obozu demokracji i socjalizmu nad

kapitalizmem stała się widoczna dla każdego.
Mao Tse-tung — zahartowany w bojach komunista,

żołnierz, powstaniec, partyzant — jest jednocześnie teo­
retykiem, myślicielem, filozofem, poetą.

Mao Tse-tung — człowiek prosty i skromny w obejściu,
zawsze pragnący się uczyć od innych, zawsze gotowy tłu­
maczyć i wyjaśniać. Człowiek wielki w swej prostocie i

prosty w swej wielkości, żołnierz oddany całym sercem

sprawie partii ludu pracującego.

Zacieśnia się współpraca
naukowo-techniczna

między Polskę a NRD
WARSZAWA

dniach 10—19 grudnia współpraca jest poważnym
r. odbyła się w Warsza-
X sesja stałej komisji

W
1353
wie

Współpracy technicznej i nau­
kowo-technicznej pomiędzy
Polską Rzeczpospolitą Ludową
a Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną.

W toku obrad zwrócono u-

wagę na wielkie znaczenie do­
tychczas udzielonej wzajemnej
pomocy dla rozwoju gospodar­
ki narodowej obu krajów.

W wyniku prac komisji zo­
stał podpisany protokół, który
przewiduje ze strony NRD po­
moc techniczną dla Polski w

dziedzinie hutnictwa, chemii,
przemysłu maszynowego, rol­
nictwa, energetyki i geologii.

Strona polska udzieli pomo­
cy technicznej Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej na od­
cinku przemysłu węglowego,
hutnictwa; chemii, budownic-

! twa, budowy okrętów i rybo­
łówstwa dalekomorskiego.

Poza tym obie strony uchwa­
liły wzajemną wymianę doś­
wiadczeń i obustronną pomoc
na odcinku przemysłu lekkie-

go. Przewidziana jest wzajem­
na wymiana kolekcji wzorów
i modeli przemysłu włókienni­
czego, skórzanego i odzieżowe-

go. Wymiana ta przyczyni się
poważnie dn rozszerzenia asor-

■tymentu artykułów masowego
spożycia w obu krajach.

Członkowie delegacji < nie-

; mieckiej mieli okazję zapozna­
nia się z rozwojem przemysłu
w Polsce poprzez zwiedzenie
zakładów i instytutów w prze-

- myślę chemicznym, maszyno­
wym, lekkim, w hutnictwie i

energetyce.
Obrady stałej komisji do-

'

wiodły ponownie, że techni-

czna i naukowo-techniczna

czynnikiem pogłębienia przy­
jaźni między obu narodami.

Demonstruje nsMzieży
w Teheranie

Według d-oniesień agencji
Associated Press, na ulicach
Teheranu odbyły się we wto­
rek demonstracje młodzieży
na znak protestu przeciwko

przybyciu. brytyjskiego charge
d‘affaires Dennisa Wrighta.
13 studentów aresztowano za

rozdawanie ulotek antybry-
tyjskich.

^GAZETA KRAKOWSKA

Zakończenie obrad Na/wyższego Zgromadzenia Ludowego KRL-D

Braterska pomoc ZSRR, Chin
i krajów demokracji ludowej

umożliwia narodowi koreańskiemu

szybką odbudowę ojczyzny
MOSKWA

Jak donosi z Phcnianu agencja TASS, zakończyła się tam
VI sesja Najwyższego Zgromadzenia Ludowego Koreańskiej
Republiki Ludowo-Demokratycznej. Przemówienie końcowe

wygłosił premier KRL-D marszałek Kim Ir-sen.

Uchwalono jednomyślnie re­
zolucję aprobującą działalność

delegacji rządowych KRL-D.
które odwiedziły ZSRR, Chi­
ny i kraje demokracji ludo­
wej. Następnie zatwierdzono
dekrety Prezydium Najwyż­
szego Zgromadzenia Ludowe-

-go, wydane w okresie między
V.a VI sesją Zgromadzenia.

Zgromadzenie postanowiło
zwolnić od obowiązków prze­

wodniczącego Najwyższego
Zgromadzenia Ludowego Kim
dar-hena i wybrać na to sta­
nowisko
Ena.

deputowanego I.i
*

Premier Kim Ir-sen przema­
wiając w Zgromadzeniu Lu­
dowym KRI<-D podsumował
wyniki pracy delegacji rządo­
wych Koreańskiej Republiki
Ludowo-Demokratycznej pod­
czas pobytu tych de'egacji w

Związku Radzieckim, Chiń­
skiej Republice Ludowej i kra­
jach demokracji ludowej.

— Wojna w obronie wolno­
ści i niepodległości ojczyzny
— oświadczył m. in. premier
Kim Ir-sen — była poważną
próbą dla naszego ustroju spo­
łecznego i politycznego oraz

dla sił zbrojnych naszej Re­
publiki. Zespolony wokół Ko­
reańskiej Partii Pracy i rządu
Republiki, naród nasz dał do­
wody wspaniałego bohater­
stwa i patriotyzmu, pokonał
wszystkie trudności i odniósł

zwycięstwo w 'walce z silnym
wrogiem.

VZ imieniu całego narodu
koreańskiego premier Kim Ir-
sen wyraził wdzięczność naro­
dowi chińskiemu za wielką

pomoc udzieloną w walce wy
zwóleńćzej.

Następnie premier omówi’

szczegółowo perspektywy od

budowy i dalszego rozwoju
gospodarki Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo- Demokratycz
nej.

— Dzięki pomocy Związku
Radzieckiego, Chin i krajów
demokracji ludowej — oświad
czył Kim Ir-sen — będziemy
mogli zlikwidować kolonialny
charakter naszego przemysłu,
pozostawiony nam w spadku
przez Imperialistów japoń­
skich. Nasze fabrpki i elek­
trownie będą odbudowane i
zostaną przebudowane zgod
nie z wymogami najnowszej
techniki. Należy podkreślić, że
stare fabryki przemysłu lek­
kiego będą znacznie powięk­
szone i że zostaną stworzone
liczne nowe zakłady przemy­
słu lekkiego w celu jak naj­
szybszego podniesienia stopy
życiowej naszego narodu.

Dzięki braterskiej pomocy
Związku Radzieckiego, Chin i
krajów demokracji ludowej —

oświadczył premier Kim Ir-
sen — uzyskaliśmy możność
jak najszybszej odbudowy i
rozwoju naszej gospodarki —

zarówno naszego przemysłu,
jak i naszego rolnictwa, które
ucierpiały tak bardzo wskutek
wojny. Obecnie wszystko za­
leży od naszych własnych
zdolności organizacyjnych, od
naszej wytężonej, twórczej
pracy. Musimy opracować
trzyletni plan odbudowy i roz­
woju gospodarki narodowej o-

raz zmobilizować wszystkie

siły w celu zrealizowania tego
planu. Musimy doprowadzić
do tego, aby przemysł nasz,
od produkcji surowców i pół­
fabrykatów. przeszedł do pro­
dukcji wyrobów gotowych w

ilości mogącej zaspokoić na­
sze wewnętrzne potrzeby. Mu­
śliny także rozbudować rol-
nictwę oraz doprowadzić do

znacznego podniesienia jego
wydajności.

Premiei Kim Ir-sen omówił
także zadania w dziedzinie ro­
zwoju transportu.

Jestem przekonany — o -

świadczył w zakończeniu pre­
mier Kim Ir-sen — że cały
na3Z naród, zespolony wokół

Koreańskiej Partii Pracy i

rządu Republiki, wykona sto­
jące przed nami zadania w

dziedzinie odbudowy i rozwo­
ju. gospodarki narodowej oraz

osiągnie pokojowe zjednoczę,
nie Korei wnosząc tym samym
swój wkład do utrwalenia po­
wszechnego pokoju.
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Solidarność narodów

Bliskiego i Środkowego
Wschodu

Po 11 furach głosowania
Francja nadal bez prezydenta

PARYŻ
23 bm. przed południem odbyła się w Wersalu jedenasta

tura głosowania w wyborach
skiej.
Jako kandydaci wystąpili

tym razem Marcel Edmond
Ńaegelen (socjalista) i Louis

. Jacąuinot, deputowany z de­
partamentu Meuse, minister
obszarów zamorskich, prawi­
cowy działacz parlamentarny
należący do ugrupowania „nie­
zależnych".

Oddano 880 ważnych gło­
sów. Bezwzględna większość
wynosiła więc 441.

Ńaegelen otrzymał 372 gło­
sy, Jacąuinot — 338 głosów.
Pozostałe głosy padły na róż­
ne inne nie wysunięte oficjal­
nie kandydatury.

Następną, dwunastą turę gło­
sowania wyznaczono na godzi­
nę 16.

prezydenta Republiki Francu-

się w osobie Laniela, który
kurczowo upiera się przy kan­
dydaturze po dziesięciu kolej­
nych porażkach.

„Humanite" stwierdza po­
nadto, że „znaczna część par­
lamentarzystów RPF (partia
de Gaulle‘a) postawiła ponad
swą wrogością wobec „armii
europejskiej" ■— swoje klaso­
we interesy solidarności z Da­
nielem".'

Wypowiedź
Howarda Fasta

w związku z przyznaniem
Nagrody Stalinowskiej

NOWY JORK

„Daily Worker" zamiesz­
cza oświadczenie znanego
literata amerykańskiego
Howarda Fasta — jednego
z laureatów Międzynarodo­
wych Nagród Stalinow­
skich „Za utrwalenie poko­
ju między narodami". Ho­
ward Fast stwierdził, żc

dumny jest z tego nie­
zmiernie zaszczytnego od­
znaczenia. Miliony Amery­
kanów —, oświadczył Fast
— gorąco pragną poko.-u.
Moja walka o pokój jest
jednym z wyrazów tego
pragnienia. Od wielu lat
marzę o tym, by również
moja ojczyzna połączyła
się ze wszystkimi innymi
narodami w dążeniu do u-

trwalenia pokoju.

Bandy kucminfancpwskre
nie chcą nadal opuścić

feryłorium Burmy
PARYŻ

Agencja France Pres-se dono­
si z Rangunu (stolicy Burmy).
że 21 grudnia br. podano ofi­
cjalnie do wiadomości o „za­
kończeniu ewakuacji" wojsk
kucmintangcwskich z Bu.rrny.

Ogółem od chwili rozpoczę­
cia w dniu 7 listopada br. tej
„ewakuacji", z Burmy wyje
chało zaledwie 2.248 ku omiń
tangowców, w tym przeszło 40C
kobiet i dzieci. Jak wynika z

doniesień prasy amerykańskiej
i angielskiej, większość ewa­
kuowanych z Burmy żołnierzy
i oficerów kuromintangowskich
■była wskutek odniesionych ran

lub wskutek chorób niezdolna
do służby wojskowej.

Przed ewakuacją kuomintan-
gowcy mieli oddać broń, lecz
—jak podkreśla agencja Frań
ce Presse — oddali ogółem tyl­
ko 26 karabinów, 3 p:sto'ety i

jeden karabin maszynowy. O-
Ibecnie po zakończeniu „ewaku­
acji" w Burmie pozostała ar­
mia kuommtangowska licząca
około 10.000 ludzi.-Pozostał ró­
wnież w Burmie jeden z do­
wódców wojsk kucmintangow-
skich generał Li Czi-fung.

Rozgłośnie hinduskie dono­
szą, że bandy kucmintangow-
skie nie zamierzają bynajmniej

opuścić Burmy, lecz przeciw­
nie, oczekują posiłków z wy­
spy Taiiwan. Dziennik syjam­
ski „Naevna“ stwierdza, że

kuomintangowcy zbudowali na

terytorium burmańskim w po­
bliżu granicy Syjamu lotnisko,
na (którym lądują liczne samo

loty. Poza tym dzienniki sy­
jamskie donoszą o licznych
starciach band kucmintangow-
skich z burmańsklmi. wojskami
rządowymi.

Tak więc, bandy kuomlntan-
gowskie w Burmie i klika
Czang Kai-szeka przy jawnym
poparciu ze strony Stanów Zje­
dnoczonych, których przedsta­
wiciel jest przewodniczącym
komisji zajmującej się „ewa­
kuacją" kuomtatangowców z

Burmy, ignorują całkowicie u-

chwały Zgromadzenia Ogólne­
go domagające się rozbrojenia
i usunięcia wojsk kuoniintan-
gowskich z obszaru Burmy.

rękojmiq sukcesu

w ich walce o pokój i niezawisłość
MOSKWA

Agencja TASS donosi z Bejrutu, że Libański Komitet O-
brońców Pokoju zorganizował przed kilku dniami konferen­
cję w Bejrucie, która odbyła się pod hasłem obrony praw
narodów Bliskiego i Środkowego Wschodu.

Komunikat konferencji stwier­
dza, że „narody Bliskiego i
Środkowego Wschodu odczu­
wają wzrastający nacisk na

ich życie polityczne, gospodar­
cze i kąlturalne ze strony
państw -imperialistycznych.
Fakt ten — głosi komunikat
— spowodował, że różne grupy
narodowe krajów Bliskiego i

Środkowego Wschodu postano­
wiły przeprowadzić konsulta­
cję w celu omówienia wspól­
nych metod działania i zna­
lezienia wspólnych środków
dla zapobieżenia grożącemu im

niebezpieczeństwu. W ten spo­
sób powstała idea zwołania
konferencji w Bejrucie.

Jak stwierdza komunikat,
przemówienie inauguracyjne
wygłosił przedstawiciel Libanu
dr G. Hanna, który podkreślił
wielkie znaczenie pierwszej w

historii tej części kuli ziem­
skiej konferencji tego rodzaju.
Dr Hanna omówił szczegółowo
walkę narodów Bliskiego i

Środkowego Wschodu przeciw­
ko imperializmowi i stwierdził,
że „sukcesy już osiągnięte
przez siły pokoju i wolności o-

raz sukcesy, które zostaną o-

siągnięte w przyszłości, rokują
pewne zwycięstwo o ile walka
będzie trwała nadal".

Przedstawiciel Egiptu Ibra-
him Raszad omówił koniecz­
ność wycofania brytyjskich
wojsk ze strefy Kanału Sues-
kiego podkreślając, że stacjo­
nowanie tych wojsk stanowi

niebezpieczeństwo nie tylko
dla narodu egipskiego, lecz ró­
wnież dla wszystkich wrogów
imperializmu w krajach Blis

kiego i Środkowego Wschodu.

Delegat Syrii Nunir Rais
stwierdził, że naród syryjski
zdecydowany jest walczyć prze­
ciwko planom mocarstw impe­
rialistycznych, usiłujących
wciągnąć Syrię do bloków mi-

litarystycznych. Rais podkreślił,
że solidarność narodów Blis­
kiego i Środkowego Wschodu

*

Andre Stil komentując na

łamach „Humanite" w dniu 21
bm. wybory prezydenta we

Francji pisze m. in.:
— Te nie kończące się wy­

bory są dla kraju symptomem
zapowiadającym coraz większe
trudności, jakie nawet na pła­
szczyźnie parlamentarnej na­
potykają ci. którzy nadal pra­
gną rządzić wbrew woli na­
rodu.

Nikt nie może negować, że

Kongres Wersalski z oporem
ulega parlamentarzystom, któ­
rzy głoszą politykę reakcji i

kapitulacji narodowej. Cały
naród ożywiony jest głębokim
dążeniem do zmiany, co znaj­
duje oddźwięk wśród poważnej
liczby parlamentarzystów. Tym
można wyjaśnić przedłużanie
się wyborów. Niewątpliwie
wchodzą tu w grę ambicje i

manewry personalne, jednakże
istota sprawy tkwi w konflik­
cie między wolą narodu a

względami klasowymi, jakimi
kieruje się większość parla­
mentarna zwłaszcza w zasad­
niczej sprawie remilitaryzacjl
odwetowych Niemiec.

W innym artykule „Huma-
nitś“ wskazuje, że przeciąga­
nie się wyborów ujawnia tru­
dności zwolenników „armii eu­
ropejskiej". To właśnie oni —

pisze dziennik — dyskredytują

Amerykanie znów naruszają
postanowienia rozejmowe w Korei

PEKIN
Jak donosi korespondent a-

gencji Nowych Chin, główny
delegat . strony koreańsko-chiń-

skiej do wojskowej komisji ro-

zejmowej generał Li San Czoz

wystosował do Komisji Repa­
triacyjnej Państw Neutralnych
pismo, w którym protestujektórym protestuje
przeciwko zastosowaniu przez
stronę amerykańską pogróżek
wobec jeńców amerykańskich

Patriota niemiecki

zwolniony z więzienia
Jak podaje agencja ADN,

dnia 22 bm. został zwolniony
z więzienia w Essen (Niemcy
zachodnie) członek sekretaria­
tu kierownictwa Komunistycz­
nej Partii Niemiec — Oskar
Neumann. Neumann został a-

resztowany jesienią 1952 r. w

Duisburgu po wygłoszeniu
przemówienia na wiecu po­
święconym walce przeciwko
remilitaryzacji Niemiec zacho­
dnich i przeciwko układowi
bońskiemu.

przebywających w obozie w

północnej części strefy zdemili-

taryzowanej, aby skłonić ich do

repatriacji. Generał Li San
Czo stwierdził, że metody ame­
rykańskie są brutalnym narusze­
niem postanowień rozejmu.*

LONDYN
Agencja Reutera donosi z

Panmundżonu, że w środę ra­
no, wobec zbliżającego się za­
kończenia okresu akcji wyja­
śniającej, Amerykanie podjęli
ostatnią próbę skłonienia do re­
patriacji jeńców „sił zbrojnych
ONZ" przebywających w obozie

północno-koreańskim w strefie

zdemilitaryzowanej. Do obozu

podjechał samochód amerykań­
ski zaopatrzony w megafony.
Jeńców wzywano usilnie, by
skorzystali „z ostatnięj szansy"
powrotu. Jednakże jeńcy, w

tym przeszło 20 Amerykanów,
jeden Anglik i liczna grupa po­
łudniowych Koreańczyków od­
powiedzieli kategoryczną odmo­
wą, pozostając pod opieką Ko­
reańskiej Republiki Ludowo-

Demokratycznej,,

jest rękojmią sukcesu w walce
tych narodów o pokój i nieza­
wisłość.

Uczestnicy konferencji jed-
-lomyślnie uchwalili manifest
i obrali komitet wykonawczy,
który zajmie się realizacją li­
chwa! konferencji.

Uczestnicy konferencji stwier­
dzają w manifeście m. in.:

„Wszystkie narody Bliskiego
i Środkowego Wschodu stoją
w obliczu tego samego niebez­
pieczeństwa i wobec tych sa­
mych problemów, które wy­
magają zespolenia wysiłku 1

wspólnej walki w imię reali­
zacji dążeń narodowych".

Manifest głosi, że „uczestni­
cy konferencji bejruckiej —

ludzie o różnych poglądach po­
litycznych — doszli do wspól­
nego wniosku, iż wszystkim
narodom Bliskiego i Środko­
wego Wschodu zagrażają im­
perialistyczne plany wciągnię­
cia tych krajów do awantury
wojennej.

Plany te są sprzeczne z inte­
resami miłujących pokój naro­
dów wschodnich. Projekty mo­
carstw imperialistycznych po­
tęgują napięcie międzynarodo­
we i zagrażają pokojowi na

całym świecie. Najgroźniej­
szym projektem fest plan stwo­
rzenia wspólnej obrony Środ­
kowego Wschodu, jak również

projekt
między Pakistanem.
Turcją, Irakiem i USA".

Manifest stwierdza w zakoń­
czeniu, że uczestnicy konfe­
rencji doszli jednomyślnie do
wniosku, iż „problem Palesty­
ny powstał w związku z pano­
waniem imperialistycznym 1
rozwiązanie problemu pale­
styńskiego jest ściśle związa­
ne z likwidacją tego panowa­
nia. Uczestniczące w konfe­
rencji delegacje: Jordanii, Ira­
nu, Syrii, Iraku, Arabii Sau­
dyjskiej, Libanu i Egiptu, po­
pierane przez narody Afryki
Północnej i krajów basenu Za­
toki Perskiej, osiągnęły całko­
witą jednomyślność co do ko­
nieczności umocnienia współ­
pracy w walce o realizację wy­
suniętych przez

* konferencję
postulatów. Postulaty te —

podkreśla manifest — zostaną
poparte przez wszystkich ucz­
ciwych ludzi na świecie, albo­
wiem niezawisłość narodowa
jest rękojmią pokoju, którego
pragną i do którego dążą'
wszystkie narody świata".

Wzrost bezrobocia

w Stanach ZHmzeaych
LONDYN

Waszyngtoński korespon­
dent agencji Reutera cytuje o-

świadczenie Ministerstwa Han­
dlu Stanów Zjednoczonych. Z
oświadczenia wynika, że liczba

zatrudnionych w przedsię­
biorstwach amerykańskich
zmnięjszyła się w tym roku,
od początku lata, o 700 tysię­
cy osób. Jako przyczynę spad­
ku zatrudnienia Ministerstwo
Handlu podaje kurczenie się
produkcji w wielu gałęziach
przemysłu.

sojuszu militarnego
Iranem,

na Bliskim

Ponowne odroczenie dyskusji

NOWY JORK
Dnia 22 bm. odbyły się dwa

posiedzenia Rady Bezpieczeń­
stwa, na których kontynuowa­
no dyskusję nad projektem re­
zolucji Stanów Zjednoczonych,
Anglii i' Francji w sprawie
skargi Syrii na Izrael.

Jak wiadomo, w związku z

ostrą krytyką ze strony szere­
gu krajów, delegaci USA, An­
glii i Francji przedstawili do­
datkowy punkt do swego pro­
jektu rezolucji, który jednakże
nie zmienił istoty ich projektu.

Na posiedzeniu porannym
delegat Syrii oświadczył, że

projekt rezolucji USA, Anglii
i Francji jest nie do przyjęcia,
ponieważ nie odpowiada posta­
nowieniom układu rozejmowe-

USA Mją bazy
w Hiszpanii

franklstowsklej
NOWY JORK

Waszyngtoński korespondent
„New York Times" donosi, że

podkomisja budżetowa Izby Re­
prezentantów opublikowała u-

trzymywane dotychczas w taje­
mnicy dane, według których
Stany Zjednoczone zamierzają
wydać w ciągu najbliższych
trzech lat około 150 milionów
dolarów na budowę czterech

baz lotniczych i morskich w Hisz­
panii frankistowskiej. Ma to być
zaledwie początkowa faza całe­
go programu budowy baz w

Hiszpanii, których ogólna liczba

wynosić ma od siedmiu do dzie­
więciu.

w żadnej mierze nie u-

względnia interesów stron po­
zostających w siporze i odcią­
ga Radę od podjęcia decyzji w

tej ważnej kwestii. Stwierdził
on następnie, że .przedstawicie­
le USA. Anglii i Francji świa­
domie sformułowali w sposób
dwuznaczny i niejasny swój
projekt rezolucji, aby zależnie
od rozwoju wydarzeń — roz­
maicie interpretować swoje
propozycje. Delegat Syrii pod­
kreślił, że Stany Zjednoczone,
Anglia i Francja „maja szcze­
gólne interesy"
Wschodzie.

Po wystąpieniu delegata sy­
ryjskiego przewodniczący Ra­
dy Bezpieczeństwa oświadczył,
iż autorzy wspólnego projektu
rezolucji zamierzają przedsta­
wić poprawki do swego proje­
ktu oraz przerwał posiedzenie.
Jednakże po przerwie żadnych
poprawek nie zgłoszono. Nie­
którzy delegaci domagali Się
stanowczo, aby Rada odroczyła
powzięcie decyzji w sprawie
projektu omawianej rezolucji.
Z powodu trwających nieofi­
cjalnych rokowań między au­
torami rezolucji trzech mo­
carstw, a krajami arabskimi
Rada dwukrotnie przerywała
posiedzenia, lecz nie dało to

żadnych rezultatów.
Wreszcie Rada większością

głosów zaaprobowała propozy­
cję delegacji libańskiej, aby
odroczyć dalszą dyskusję nad

projektami rezolucji do 29 gru­
dnia br.

Zacofana I uboga niegdyś Ru

munia przeobraziła sig dziąki
władzy ludowej, dzięki bratniej
pomocy Związku Radzieckiego,
w kraj nie znający nędzy, gło­
du I bezrobocia.

Oelągnięcla narodu rumuń­
skiego przejawiają się w każ­
dej dziedzinie życia.

Rczszerzone plenum KC Ru­
muńskiej Partii Robotniczej
wytyczyło nowy program go
spodarki narodowej, przewldu.
jący znaczne podniesienie sto­
py życiowej ludności poprzez
stały wzrost produkcji rolnej,
produkcji artykułów masowego
spożycia, rozwój budownictwa

mieszkaniowego łtp.
Ni zdjęciu: fragment budowy

potężnej cegielni w Roman

(okręg. Jassy).
Fot. - CAF

Odbudowa

potęgi ekonomicznej
koncernu Kruppa

BERLIN
Dziennik zachodnio-niemiecki

„Frankfurter Rundschau", Oma­
wiając doroczne sprawozdanie

i firmy Friedricha Kruppa, sku­
piającej zakłady dawnego krup-
powskiego koncernu zbrojenio­
wego, stwierdza, że w dn. 1

października 1953 r. firma ta

zatrudniała przeszło 25 tysięcy
robotników. W roku bieżącym
fabryka loko motyw Kruppa o-

śiągnęla najwyższy po wojnie
poziom produkcji. Znaczna

część produkcji zakładów Krup­
pa przeznaczona jest na eks­
port.

Skandal polityczny
w zachodnim Berlinie

lińskiego), Eich (wolna partia
demokratyczna) oraz szef poli­
cji zachodniego Berlina Stumm
(SPD) — zamieszani są w afe­
rę Oberrata.

W kołach poinformowanych
związanych z wysokim komi­
sarzem USA oświadczają, że
Conant jest bardzo niezadowo­
lony z wykrycia skandalu w

zachodnim Berlinie. Cała ta

sprawa jest dla władz amery­
kańskich niezwykle przykra.
Właśnie teraz, ich zdaniem,
trzeba zapobiec temu, aby o

skandalu, w którym praktycz-^
nie zamieszane są wszystkie
czołowe osobistości zachodnie­
go Berlina, nie dowiedziało się
społeczeństwo.

Sędzia śledczy, w Moabicie
odrzucił wniosek obrońcy O-
bęrrata, aby zwolnić tego osta­
tniego z aresztu, oświadczając,
że Oberrat chce skorzystać ze

swych kontaktów z czołowymi
działaczami,
śledztwo.

Pogorszenie się
sytuacji ekonomicznej

krajów skandynawskich
SZTOKHOLM ficyt ten przewyższył wszel-

Prasa szwedzka opubliko kie. oczekiwania. Zwiększenie
się deficytu — jak wynika ze

• sprawozdania — spowodowa­
ne jest przede wszystkim po-

; gorszeniem się bilansu han­
dlowego, spadkiem dochodów

•. z żeglugi oraz wysokimi mu-

rami celnymi w USA. Ceny
eksportowe papieru — tych
dwóch najważniejszych pozy­
cji eksportu norweskiego spa­
dły w bież, roku o około 45
proc., a wpływy z frachtów —

o blisko 50 proc. Wysokie cła
amerykańskie uniemożliwiają
norweski eksport do USA.

Sytuację w Szwecji sprawo­
zdanie ocenia jako stosunko­
wo pomyślną, niemniej jednak
podkreśla, że o ile

, szłości Szwecja nie

wała sprawozdanie „Europej­
skiej organizacji współpracy
gospodarczej", które świadczy
o poważnym pogorszeniu się
sytuacji gospodarczej krajów
skandynawskich. Szczególnie
pesymistycznie ocenia spra­
wozdanie sytuację Danii i Nor­
wegii.

W chwili obecnej — głosi
sprawozdanie — przemysł
duński nie wykorzystuje cał­
kowitej mocy produkcyjnej.
Poziom duńskiej produkcji
przemysłowej poważnie obni­
żył się w porównaniu z 1951
r. O Ile Dania nie zwiększy
eksportu artykułów rolnych,
lub nie zwiększy produkcji
przemysłowej — stanie ona

wkrótce w obliczu poważnych'
Dziennik „Der Abend" opu­

blikował następującą wiado­
mość z Berlina:

Wysoki komisarz amerykań­
ski Conant, bawiący obecnie w

zachodnim Berlinie , zażądał
kategorycznie w dniu 20 grud­
nia od władz zachodniego Ber­
lina, aby zatuszowały skandal,
w który wmieszany jest wielki

spekulant Oberrat.
Oberrat zgromadził po woj­

nie, dzięki
milionowy
niedawno

wierając
transakcje
parcia znanych działaczy poli­
tycznych, którzy za sute ła­
pówki zapewniali mu zamó­
wienia i udzielali jak najdalej
idącej pomocy.

W toku śledztwa wyszło na

jaw, że burmistrz zachodniego
Berlina Schreiber — członek

partii chrześcijańsko-demokra-
- tycznej, jego zastępca Konrad
(członek senatu zachodnio-ber-

wielu spekulacjom,
majątek i został

aresztowany. Za-
swe spekulanckie

korzystał on z po-

aby utrudnić

w przy-
zwiększy

trudności. Sprawozdanie pod- eksportu .drzewa grożą jej
kreślą olbrzymi deficyt bilan- poważne zaburzenia w bilan­
su płatniczego Norwegii. De- sie płatniczym.

Rząd włoski
popiera stanowisko przemysłowców

w ich zatargu z masami pracującymi
. W tych dniach odbyło się po­

siedzenie Komitetu Wykonaw­
czego Włoskiej Powszechnej.
Konfederacji Pracy, zwołane
W celu omówienja form walki
związków zawodowych o za­
spokojenie żądań ludności pra­
cującej,
wydany
głosi:

Jeżeli .. . ...

mysłowców nadal będzie zaj­
mował nieprzejednanie nega­
tywne stanowisko W sprawie
zaspokojenia słusznych żądań
mas pracujących, Włoska Pow­
szechna Konfederacja Pracy
będzie musiała wezwać masy

Oficjalny komunikat
na zakończenie obrad

włoski związek prze-

pracujące do kontynuowania
walki w skali ogólnonarodowej
metodami uzgodnionymi- z in­
nymi organizacjami związko­
wymi I o czasu pozytywnego
rozstrzygnięcia tej kwestii
1'jmunikat stwierdza dalej, że

w konflikcie między związkiem
przemysłowców a masami pra­
cującymi, rząd zajął stanowi*'
sko przychylne dla przemy-
r,łowców.

KRAKOWSKA
DRUKARNIA PRASOWA
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nad. Mi-j—
'Wczasów Pracow-

Fundui rg.anizował po raz

niczych zo ,jjr nową formę
pierwszy v wczasy nad mo-

wczasow -.gjącach zimowych,
rzem w mrtU przeznaczoną na

Miejscowos Wyp0CZynj-u jeH|.
ten rodzaj — wczaso

Ustronie gadające specjalne
wisko posa ciepłych kąpieli
łazienki d
morskich, nowy w Ustroniu

Pobyt ztst szczególnie wska
Morskim j-wyczerpaniu i znu-

zany przyje nerwowym, oraz

zeniu na rżeniach czynności
przy zab;ez daleko posunię-
tarczycy lj sercowych,
tych zmia:

•

Ludzie partii

)r

ćWojLte

,:w. krakowskim zo-

w

:ącym dalszych 4.800
ośrodków spółdziel-

iz13PGRiPOM.
elektryczne zabłysło
słynnej ze strajków

h w okresie sanacji
nów w pow. Bochnia,

V Wf’-elftryfikowanych
StHlO i :acvm da1czvr»h A
roku bi
zagród,
czych c

Świat
m. in.
chłopsk
wsi Łaj

dRina tu Siedlcach

_ 'onne, estetyczne wnę-
rrzestiad 500 wyg(Xjnych f0_

trza, ponwocz6sna aparatura
ten,. nfya j projekcyjna, dwa
dzwiękm d0 wyświe^ania fil.

aparaty oto -wyposażenie no-

mow —ia iPodlasie" siedl-
wego kiri •

końcu bm.

Nowa,
'

mieszcz
ten cel a"
zaproje
sposó!4
go w;,t
cznosc

'i

K. ta „Podlasie" w Siedl-
;’;r>re oddane zostanie do

'

P'la<;ówka kulturalna,
_ „.Yfifa się w specjalnie na

ybudowanym gmachu,
towana została w ten

’Ay oprócz estetyczne-
u zapewniała publi-
iksimum wygód.

dużej sali Komitetu ciem-
’’

no jest od tytoniowego
dymu. Delegaci chłopskiej Dą­
browy obradują, tezom przed-
zjazdowym nadając kształt

własnych relacji, własnych za­
mierzeń, własnych ostrych,
chloszczących słów krytyki te­
go, co złe. — Popatrzysz na

salę — słuchają słów padają­
cych z mównicy różni ludzie.
Różni wiekiem: Aniela Pod-
kówka z Maniowa mogła by
młodziutkiego Chmurę z Dą­
browy wnukiem nazwać. Różni

wiedzą: Chirlik — widać — na

książkach chowany a Sachajo-
wi z Otfinowa czy Słomskiemu
z Borusowej ciężko jeszcze
przychodzi mówić kunsztow­
nymi, gładkimi zdaniami. Róż­
ni zewnętrznie, wyglądem; o-

gromny, barczysty Kiełbasa z

Borek i schludne chucherko
Moździerz ze Skrzynki; cóż, i

to dużo znaczy kto na groma­
dę, na obsłużenie zebrania, po-
jedzie.

Różni — a równi partią. Jej
ideą, jej nauką, jej mądrością.
Już by bez niej życia nie mie­
li, poplątałoby się, nieludzko

zagmatwało, przyniosło wiecz­
ny nieurodzaj serca i

wiary i nadziei.

W partii jest korzeń
I dlatego Jan Szczygieł
mady Borusowa...

*

Jan Szczygieł z gromady Bo­
rusowa jest niski, z mównicy
ledwie go widać, tylko czarny
łeb i orli nos wystają. Prędki
w mówieniu, widać, że myśli

myśli,

życia.
z gro-

21 Gałczyńsk i

W roku 1910 żnany podróżnik i badacz Środkowej Azji, N. Ł. Korzeniewski, roz­
wijając prace w Pamirze odkrył potężny masyw górski, którego najwyższy szczyt
wznosi się na wysokość 7.105 m. Korzeniewski nazwał go imieniem swej żony
i współpracowniczki, Eugenii-Pik Korzeniewskiej.

Od tego czasu niejeden raz próbowali alpiniści zdobyć nietknięty nogą ludzką
szczyt, ale za każdym razem przepastne lodowe ściany odpierały ataki wspinaczy.
Aż wreszcie...

gonią jedna drugą. Trzeba po­
wiedzieć: mądre myśli.

„...U nas nieraz to się mówi­
ło. a jak nie mówiło, to my-
ślało: i to chłop Indywidual­
ny. A my i kim razem budu­
jemy socjalizm? Nie z chłopem
Indywidualnym?"

A jeśli tak — to Szczygieł
wie gdzie jest miejsce członka

partii:
.....A my towarzysze, nie mó­

wmy tyle o naszym kierowa­
niu, tylko tak pracujmy, żeby
wzorem dla każdego być. Wte­
dy to będzie prawdziwe kiero­
wanie."

Sądzicie, że Szczygieł na

wiatr rzuca słowa? Posłuchaj­
cie dalszej części jego gawędy.

„...U nas to są tacy aktywi­
ści, cosięzetrzydni prze-
uwindają pogminie a 3
dni z tego szwendanla piszą
protokół. A jaki wzór dadzą
gromadzie? Jak ją za sobą po­
ciągną swoim własnym przy­
kładem? Trzeba być razem z

chłopami. Ot, jak miałem na

kenferencję jechać, zebrałem

chłopów, tak, żeby pomówić.
Chłopi, jak to zawsze, wicie:
o tym. że nie ma tego i owego,
że takie bolączki i takie. A ja
wtedy tezy wyciągam i mówię:
o, tu wszystko jest o waszych
bolączkach i o tym co trzeba

zrobić, żeby ich nie było. Chło.

pi. jeden przez drugiego, pyta­
ją o te tezy, co w nich jest,
jak to będzie. Poczytaliśmy
trochę, porozmawialiśmy i się
oczy ludziom otwarły szerzej.
Ale poczekajcie, na tym się
nie skończyło! Ot, tu macie..."

I wyciąga z kieszeni spis
chłopskich zobowiązań.

„...Gądor Jan pierwszy się
ruszył. Zobowiązał się wycho­
wać 8 bekonów, ząmiast sześć

jak dotychczas. A za nim Roz-
kuszka i Bandor. Sandorowi
zaś kontrę dajo Świętoń, po
nim Lisaj. Widzę ja. że się po­
ruszyli chłopi, więc mówię: a

jak by my tak ustanowili, że
na drugi rok ze zbożem 1 u-

niemy już do września? —

Będę miał z czym do powiatu
pojechać. — No. dobra — mówi

jeden — jedż, ale załatw tam,
że buksów do wozów nie ma,
1 sztychówek nie ma I że wia­
der nie przysyłają.

Wiem ja i o to wszystko w

PZGS zapytam. I ot teraz

wszystkim mówię: PZGS nie

dlatego nie sprzodaje, bo nie

ma, ale dlateg.o. że zadowolony
był, że mu głowy -

szono... Trzeba

pilnować, aby tę
towarów, co na

bez kumoterstwa
kto ma pilnować, aby orga­
nowi pomóc? My wszyscy!
Nie tak. że Kuba na Bartka

patrzy. Bartek na Kubę - I
nikt się nie rusza! Na to my
są członkowie naszej partii,
aby nad sobą mieć czujność
i sąsiada także dopilnować."

Uśmiali się delegaci z tego
organu — to bowiem ulu­
bione słówko Szczygła na o-

kreślenie władzy terenowej —

ale przewodniczącemu konfe­
rencji nie pozwolili, by ode­
brał głos Szczygłowi, choć cza­
su sporo minęło. Więc Szczy­
gieł jak nie sypnie nową por­
cją przykładów, jak nie zacz-

nie uszczypliwej krytyki pod
adresem organu, jak nie
zacznie co niektórych zawsty­
dzać!

„...Co mi też niektórzy mó­
wią, że z chłopem ciężko gadać.
Pewno, że ciężko, ale wtedy,
kiedy chłop nie czuje, że z nim

lepszy od niego gospodarz mó­
wi! Jak członek partii ma

przodować to niech się uczy

ko-
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Czekanami, coraz

oddychać... Jeszcze

jeszcze kilkanaście

I wreszcie zwy­
cięstwo szczyt zdobyty.

W dniu 23. VIII. br.

grupa szturmowa radziec-

być. Wyciąg,niemy — J»k POM

lepiej lecenie pracować, jak
my wszyscy nauczymy się le

plej bić e sprawę — i przyrody
więcej. Ale to wciąż jeszcze
będzie za mało, kiedy tylko
nika będziemy podganiać.
przysyłają nam maszyny a

ich nawet w takiej ilości

możemy wykorzystać, bo gdtież
je wykorzystać na wąskich pła­
chetkach? Ja już widzę, jak
kiedyś w naszym powiecie bę
dą traktory, które nam przysy­
ła robotnik — brat chłopa, za­
orywać wielkie chszary. Już

wtedy zniknie podkuty trochę
żelazem drewniany pług I cepy.
Czy wiecie towarzysze, ile bę­
dzie wtedy Chleba?"

Tak mówił stary towarzysz
Okoń, a Walaszek, Sajdak, Du­
da mówili oklaskami: tak bę­
dzie.

*

Towarzyszka Chojnacka, kie­
rownik szkoły w Radwanowie

mówi o pracy z biedotą. Za­
gląda do notatek, które sobie

przedtem napisała, ale odkła­
da je w pewnym momencie.

Zdejmuje okulary i już wprost:
„Biedno wdowa, gospodaru­

jąca na 2 ha wniosła zażalenie
do sołtysa..."

Tak, już tu nie trzeba po­
sługiwać się dyspozycjami. Tu

już serce partyjnika przema­
wia strzępami słów bolesnego
oskarżenia. Kułak zalał kobie­
cie gnojówką studnię — musi
ona teraz chodzić daleko do

sąsiadów. Męczy się, składa
zażalenie. Czy pomogło? Soł­
tys, widocznie kułacki kumo­
ter, nie załatwia skargi. W
GRN — widać — nie mają
czasu jej załatwić. Organiza­
cja partyjna nie umie pora­
dzić. Stary, bezsilny człowiek
nie wie już, jak dochodzić

krzywdy.
’

To, powtórzmy, bolesne o-

skarżenie naszej słabości, sła­
bości wielu jeszcze ogniw te­
renowych. To źle, że dopiero
konferencja pomoże.

Siedzi przy nauczycielce
druga towarzyszka z tej samej
wsi. Prosta, wiejska kobieta,
w chustce. Co chwilę unosi się
w krześle i coś podpowiada
Chojnackiej, która mówi z

miejsca, nie wchodząc na mó­
wnicę. Trudno usłyszeć dokła­
dnie. Coś o tej wdowie. Póź­
niej o szkoleniu, żeby
powiedzieć. I o pracy
kobiet.

Nadszedł rok 1953

sierpień — 30 rocznica

radzieckiego alpinizmu.
Grupa wspinaczy z zespo­
łu Wszechzwiązkowej

I Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych rozpo­
czyna szturm na

żeniewskiej.
Powoli, krok

kiem pokonują
oblodzone urwiska. Dmie

mroźny wicher, widzial­
ność staje się coraz

mniejsza, zaciąga mgła.
Gdzieś w pobliżu grzmią
pędzące w dół lawiny
śnieżne, dudnią spadające

. głazy.
...Wysokość

rów. Ostatni nocleg w

szturmowych
przed decydującym ata­
kiem.

Naprzód! Coraz trud-

polityki I gospodarki, ot co.

Pewno, że to nieraz nie wycho­
dzi. ino nie trzeba się dać za­
łamać-. Ja zawsze pytam agro­
nomów. kiedy ich dopadnę: a

jak lepiej świnie chować, a jak
lepiej buraki pielęgnować — I
mam 800 q z ha, kiedy inni ma­
ją230!—ajakto,ajaktam­
to. Raz mi taki jeden - chło­
pi go znają, że z hrabiowskiej
rodziny — mówi: „nie na tom

się 30 lat uczył, aby teraz cały
rozum każdemu wydawać."

Żarto mnie to pćżniej długo,
ale mnie w tych pytaniach nie

strzymaIo..."

Na sali — w kilku jej ką­
tach — gwarno, aż przewodni­
czący ucisza. Liczą coś chłopi,
piszą. Wiele rad Szczygła po­
niosą do swoich gromad.

Tak działa zaraźliwa siła

przykładu. Tak się rodzi przo­
downictwo partii.

*

Towarzysz Gała
wic ledwie pewno
miejscu od czasu,

jąc referatu,
swoje nazwisko,
powie konferencji:

„Ja ze wstydem słuchałem,
jak mi przypominano, że in­
nych agituję, a sam nie kontra­
ktuję. To prawda, tak było
przez dłuższy czas. Ale tego jtiż
więcej nie będzie, towarzysze."

Na pewno nie będzie. Ale —

dlaczego było? Zapytajcie o to

instruktorów KP, którzy wra­
cali z Siedliszowic i rozkładali

ręce: „ciężko". Zapytajcie pra­
cowników gminnej delegatury
Ministerstwa Skupu — opo­
wiedzą jak Szanka i Groch

długi czas trzęśli gromadą,
jak organizacja partyjna prze­
ciwstawiała tym kułackim rzą­
dom swoją bierność, izolację
od wsi, postanowienie — tak
to chyba trzeba nazwać — że

nigdy w gromadzie nie odbę­
dzie się otwarte zebranie par­
tyjne.

Ciążyła kułacka łapa na Sie-
dliszowicach. Dopiero kiedy
przyszło IX Plenum, kiedy za­
częto organizować dyskusję
nad tezami, kiedy lepiej, ser­
deczniej zajął się KP dołowy­
mi organizacjami — ludzie

partii w Siedliszowicach, w

całej gminie otfinowskiej za­
częli się ruszać. Nie, ten ruch

poprzedziło coś jeszcze innego.
To samo, co odczuł Gała.

Wstyd. Za siebie, za swoją
bierność, za niewykorzystane
możliwości, za złe kierownic­
two.

i dlatego mógł Gała oświad­
czyć: „więcej już tego nie bę­
dzie".

Nie trwóż się, twym oliwnym listkom
nic nie zrobią wrogowie.
Bo talent, praca i wszystko —

tobie.

To w tobie jak w żyznym cieple
świat się zieleni.
Dzięki tobie kupują meble
narzeczeni.

Dzięki tobie na kolanach babki

mruczy maleńki kotek.

Szafarzu myśli pogodnych
jak kwiatki,
opiekunie bibliotek!

Bo serca nasze mężne
i czujność w oku.

Śpiewam twe imię potężne:
POKÓJ.

dotąd nie su-

teraz bardzo

większą ilość
wieś pójdzie,
rozdzielać! A

Dzięki tobie w seminariach

uczą się studenci wytrwali.
Dzięki tobie spokojnie na koźle
dorożkarz fajkę pali.

Dytyramb
na cześć pokoju
Toś ty słońce tchnął w lutnię mą,
że słońcem błyska!
Dzięki tobie spokojnie śpią
dzieci w kołyskach.

*
-------

Stary, siwy człowiek, meta­
lowiec, przysłany na dyrektora
POM, żarliwy partyjniak —

oto kim jest towarzysz Okoń.

Oto, jak mówił Okoń do

chłopskich delegatów Dąbro­
wy:

„Popatrzmy, towarzysze, do­
okoła nas. Jak przyjechałem
do POM Lubasz tak wokół
siebie patrzyłem, chodziłem i

patrzyłem. Ziemia piękna, bo­
gaty z niej plon może być. Ale

go trzeba tej ziemi wydrzeć,
walczyć z nią, zwyciężać ją. U
nas tej walki jeszcze nie ma. a

tezy nam wskazują, że musi

*

Późnym wieczorem,
komisja skrutacyjna oblicza

głosy, oddane za kandydatami
na delegata na zjazd, wyświe­
tlany jest film „W dni poko­
ju". Obok nas siedzi młodziut­
ki towarzysz, delegat jakiejś
podstawowej organizacji. Gło­
śno komentuje sąsiadowi co

ciekawsze sceny. Warto by się
ną niego obruszyć, ale nie mo­
żna. Nie można, bo ogromnie
wyrazisty to komentarz. Słusz­
nie ujmujący zagadnienie wal­
ki klasowej na arenie między­
narodowej, trafny, pełen nie­
nawiści do siewców niepokoju
w świecie. Więc jakoś nikt się
nie obruszył. Bo i na co?

Że — w wielkim trudzie i

gorącej walce — rosną ludzie?

niej dźwigać
snego ciała, coraz więcej
uwagi wymaga manew­
rowanie liną, coraz trud­
niej rąbać stopnie stalo­
wymi
ciężej
50 m,

metrów

ciężar wła-

(
naszej walki najprościej

e lożna wyrazić tak: wyzwole-
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czątkowo mieściła się ona w War­
szawie na Żoliborzu i znajdowała
się w rękach burżuazji. W r. 1921
została przejęta przez KPP. Stwo­
rzyliśmy wtedy zarząd, w skład

którego wchodził prócz mnie tow.
K. Jasiński (b. nasz amba­
sador w ZSRR) oraz Radę Nad­
zorczą z tow. Ludwikiem Merklem
na czele. Spółdzielnia
pod Zakopanem dom,
się z 6-ciu pokoi.

Maleńki, drewniany
słonecznym zboczu
frontem zwrócony ku Tatrom, na­
zywany schroniskiem turystycz­
nym, był w zasadzie domem wy­
poczynkowym dla towarzyszy wy­
chodzących z więzień. I nie tylko
to. Świetlica „Gospody" skupiała
wszystkich mieszkańców na dys­
kusjach, odczytach i naradach.
Często — w sezonie, gdy więk­
sza ilość osób nie zwracała uwa­
gi policji, przyjeżdżali i inni.
Znów były narady, odczyty, nau­
ka. Wypoczywali i dyskutowali
tu towarzysze: Jóżwiak, Sokorski,
Piotrowski, Broniewski; przyjeż­
dżał i wygłaszał odczyty Dubois
i wielu innych, których nazwiska
zagubiły się w pamięci. Wykła­
dający na Uniwersytecie Ludo­
wym w Warszawie tu pracowali
w czasie urlopów. Ponadto, pla-

„(gospoda

włóczęgów^

cówka ta szerzyła wśród towa­
rzyszy zamiłowanie do krajo­
znawstwa i turystyki. Była to

(prócz swego politycznego charak­
teru) pierwsza organizacja tury­
styczna w Polsce, przeznaczona
dla robotników, prowadząca jed­
nocześnie akcję oświatową i umo­
żliwiająca wypoczynek działa­
czom KPP, wychodzącym z wię­
zień, dla których pensjonaty i sa­
natoria były nieosiągalne.

czywiście nie dało się długo
utrzymać w tajemnicy ist­
nienia tej antyfaszystow­

skiej oazy. Zwłaszcza, gdy w r.

1927 w pogrzebie jednego z mie­
szkańców „Gospody", utalentowa­
nego młodego malarza Mieczy­
sława Szczuki, wzięli udział wszy­
scy mieszkańcy, a nad grobem
wygłoszono rewolucyjne przemó­
wienie i odśpiewano „Międzyna­
rodówkę". Od tego czasu coraz

częściej do „Gospody" zaczęli za­
glądać szpicle pod pretekstem
kontroli ksiąg meldunkowych.
Początkowo rzadkie „wizyty" po­
wtarzały się potem nawet trzy i

cztery razy w tygodniu. Ci z to­
warzyszy, którzy przebywali w

„Gospodzie" niemeldowani lub z

fałszywymi papierami, uciekali

przed każdą kontrolą — potem zaś

w celu zwiększenia bezpieczeństwa
nawet mieszkali u górali. W „Go­
spodzie" schodzili się jedynie na

posiłki i dyskusje. W końcu dosz­
ło nawet do tego; że policja śle­
dziła każdego, kto tylko pozosta­
wał w jakimkolwiek kontakcie z

„Gospodą", choć z robotą komu­
nistyczną nie miał nigdy nic

wspólnego.
Względy te oraz trudności fi­

nansowe skłoniły nas wreszcie do
zlikwidowania schroniska i spół­
dzielni W r. 1936. Niewielka su­
ma pozostała po spłaceniu podat­
ków i innych zobowiązań przeka­
zana została do dyspozycji MOPR

W ten sposób pierwsza organi­
zacja, która zapoczątkowała kla­
sowy kierunek turystyki w opar­
ciu o masowe organizacje robotni­
cze, przestała istnieć. Bo — i tu
znów wrócę do tego, co powie­
działem na wstępie — niemożli­
we było pełne zapewnienie czło­
wiekowi poprawy życia, choć to

było celem naszej walki. Granicę,
choć często przez nas przerywaną,
postawił burżuazyjny rząd. Dopie­
ro obalenie go oznacza dziś peł­
ną realizację wtedy już postawio­
nych zadań.

kich alpinistów
dzie: A. Kowyrkow
konstruktor Moskiewskiej
Fabryki Samochodów, R.

Selidżanow — inżynier,
Ł. Krasawin — ekonomi­
sta, A. Ugarów — kiero­
wnik wyprawy, mistrz

sportu, z zawodu technik,
P. Skorobogatow ■
cownik naukowy,
żew — majster z

dów lotniczych,
sportu, E. Ryspajew —

student uniwersytetu, za­
tknęła czerwoną flagę na

niezdobytym dotychczas
szczycie.



GAZETA KRAKOWSKA we
(1646)

W kitakaiusfiun 325$...
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Krajewska, dopchała się do

lady z rybami. Kupuje 3 kg
karpia. Naokoło przelewa się

gwar głosów, szum wody w ba­
senie, płaski chlupot ryb o wa­
gę. Nasza znajoma zajęta jest
swoimi rybami, ale mimo woli

nasuwają' się jej wspomnienia.
— Nie żadne wielkie i dużo

znaczące, ot takie sobie gospo-

...ruch jak w mrowisku. W przejściu mijają się dwie rzeki ludzi — jedni wcho­
dzą, inni wychodzą obładowani zakupami. W napływającym tłumie widzimy wie­
lu znajomych: Jest wśród nich STEFAN PTASZNIK — pracownik spółdzielni tran­
sportowej, ZOFIA PIETRUSZKA i MARIA KRAJEWSKA — gospodynie domowe,
jest i JANEK BŁASZYNSKI — student polonistyki i dwóch uczniów technikum
i setki innych, nieznanych nam z nazwiska.

Dwa piętra ma „Pedeciak", a na każdym piętrze pełne półki i stoiska przycią­
gają, kupujących. Nasi znajomi rozeszli się po całym Domu , Towarowym, którego
wyimaginowany przez naszego satyryka przekrój, w okresie ruchu przedświątecz­
nego, poniżej zamieszczamy.

powiemim,żetozPDT—

myśli chytrze student — bo za­
raz sobie takie same pokupują.
Poczekam, aż będzie iciększy

wybór modeli tak samo dobrze

uszytych i wtedy objawię im tę

„tajemnicę".
*

JANKA BROSZKOWSKA

W poszukiwaniu bohatert

negatywnego
czyli po nitce do kłębka

a

Jarskie wspominki: jak to w mówi dyrektor handlowy PDT

zeszłym roku musiała 8 godzin — odrzuciliśmy cały transport
stać w kolejce, żeby kupić świą- kijkóio wyprodukowanych przez

winne, zanim jako wino w bu­
telkach znalazły się na pólkach
PDT. Od piosenki i uśmiechu

czarnookich dziewcząt pracują­
cych w winnicach poprzez długie
procesy fabrykacji, dojrzewa­
nia i transportu aż na stół Ste­
fana Ptasznika, który właśnie

wybiera swoje ulubione gatun­
ki wina. Wystrzelą pod sufit
korki zielonogórskiego szampa­
na, jak płynny rubin zabłyśnie
w kieliszkach rosyjski „Kahor".
Na pokój, szczęście i brater­
stwo! Za nasze dalsze coraz

lepsze, coraz szczęśliwsze życie!
*

Słynny francuski szampan z

wapiennych wzgórz Szampanii

przy stoisku z jedwabiami ku­

puje sobie materiał na bluzkę.
PF białym jedwabiu każdemu

kiedy każdy dzień pomnaża
liczbę amerykańskich okupan­
tów w ojczyźnie. Z losami ro­
botników krajów zachodnich są

Zaczęło
się to wszystko od dość typowe­

go zażalenia na przewlekłe rozpatry­
wanie wniosków racjonalizatorskich.

Zażalenie to złożył w redakcji nowohut-

nickiego pisma „Budujemy Socjalizm"
młody racjonalizator z Obiektu 65 — Adam

Dudzik. Oczywiście ktoś o skłonnościach
do pedanterii mógłby twierdzić, że histo­
rię rozpocząć należy od zgłoszenia tych
wniosków, bo gdyby nie one — nie byłoby
zażalenia. Ale taka pedanteria mogła by
nas za daleko zaprowadzić. Równie dobrze
bowiem można by zacząć od rozpoczęcia
budowy Obiektu 65, którego te whioski

dotyczą, albo od początków budowy Nowej
Huty, bez którego nie byłoby Obiektu 65,
albo od dnia narodzin Dudzika, albo od

powstania życia na ziemi itd. Jednak spra­
wa, o której będzie mowa zdarzyła się w

Nowej Hucie, a cofanie się wstecz (nawet
nie tak dalekie) absolutnie nie pasuje do

atmosfery tego miasta. Zaczniemy więc od

zaraz.

tecznego karpia, a dwa lata te­
mu... Urywa sią wątek myśli,
suchy szelest pergaminu me­
chaniczny ruch ręki i śliskie

ryby wędrują do gospodarskiej
siatki.

*

W dziale sportowym „gospo­
darują" CZESIEK KULCZYC­
KI i JĘDREK LIPKA dumni

jak pawie. To im przypadł za­
szczyt zakupienia 10 par nart

dla kola sportowego przy Tech­
nikum Handlowym MHW,

gdzie obaj są uczniami. Oglą­
dają więc dokładnie gładkie
jesionowe deski, sprawdzają
każdy szczegół wiązań i pas­
ków. Nic dziwnego — czują
się odpowiedzialni za swój za­
kup.

Ale co będzie z kijkami?
W pokoju dyrektora PDT

leży na stole kółko do kijków.
To uboczny produkt krakow­
skiej Spółdzielni Rymarzy. Kół­
ka już są, skórki są — tylko
o kijki trudno. Niedawno —

spółdzielnię w Rajczy koło

Żywca. Kijki te miały dziwną
właściwość: po zgięciu nie wra­
cały do pierwotnego położenia...

Wiemy, wiemy, to stara hi­
storia! Ale co dalej? Czy ma­

my używać trzepaczek zamiast

kijków? A sprawa jest prze­
cież pilna. Wprawdzie PIHM

zapowiada, że śnieg tak szybko
nie spadnie, ale... lepiej narty

przygotować wcześniej. Czesiek

i Jędrek nie darzą zbytnim za­
ufaniem komunikatów PIHM,

zresztą nie mogą przecież wra­
cać, nie załatwiwszy sprawy

„na 102". Co więc z tymi kij­
kami? Nie jest tak źle. Kijki
i kanty wytwarza wrocław­
ski „Pafawag". Na pewno

pojawią się już wkrótce, jesz­
cze przed pierwszym śniegiem.

*

Długą drogę przeszły prze­
pojone słońcem Gruzji grona

związane najlepsze życzenia I

uczucia wszystkich uczciwych
ludzi na całym ćwiecie.

*

Przy stoisku z zabawkami w

eć.icgo robotnika Jest miejsce ogóle nie widać dzieci. Z myślą

i pieniste włoskie Asti zostały

w tym roku w boczkach. Nie

ma ich kto kupować w krajach,

gdzie było ono tak popularne.
Na iwlątecznym stole francu-

tytko na najtańsze wino sto­
łowe. Nie czas na uroczysto
święta w chwili, kiedy każda

sędzina może przynieść zwol­
nienie z pracy lub zwyżkę cen,

o nich przychodzą rodzice, wy­
bierając na swój cokolwiek pod­
starzały gust zabawki. Czy bę­
dą się podobać? Chyba tak, są­

jest dobrze, a cóż dopiero jak

się ma czarne włosy i oczy.

— Pierwszy raz włożę ją na Syl­
westra — mówi do przyjaciół­
ki — bo to przecież przyjemnie

jest mieć na sobie coś nowego

z wybiciem pierwszej godziny

Nowego Roku.

*

W krakowskim PDT

ruch jak w mrowisku.

Wełny, jedwabie, zabaw­
ki, płyty, konserwy, wę­
dliny, wina, słodycze —■
nie czekają długo na ku­
pujących. Na opustoszałe
półki napływają nowe

partie towarów, by powę­
drować dalej — do miesz­
kań wszystkich ludzi pra­
cy.

Wkrótce po złożeniu zażale­
nia, normalnym trybem rzeczy,
ukazała się w „Budujemy So­
cjalizm" notatka krytyczna,
normalnym trybem rzeczy Ko­
mórka Wynalazczości przy
Zakładzie Remontowym na

krytykę prasową w terminie

nie odpowiedziała i niewiele

brakowało, aby sprawa ta uto­
nęła w szerokim i przebogatym
nurcie wielu pozytywnych i ne­
gatywnych przejawów życia
Kombinatu. Ale były w tej
sprawie pewne ciekawe szcze

goły, które zmusiły mnie do

zatrzymania w rękach końców

tej nici i pchnęły na drogę do

kłębka.
Pierwsze kroki na tej dro­

dze wiodły do Obiektu 65, gdzie
Dudzik jest kierownikiem u-

trzymania ruchu. Jest to sym­
patyczny młody człowiek o e-

nergicznych ruchach i inteli­
gentnym spojrzeniu. Nosi dość

wąskie spodnie, czarny swete

rekiz

ret. Ale

rom nie

ślsiego,
wyglądem robotników francus­
kich. Na moją prośbę Dudzik

raz jeszcze streścił historię
swoich wniosków racjonaliza­
torskich. Dla lepszego zrozu­
mienia całości umożliwił mi

również zawarcie znajomości z

maszynami, których wnioski te

dotyczą.

fantazją nałożony be-

strój ten wbrew pozo-
robi wrażenia dżoler-

raczej kojarzy się z

dząc z fachowych objaśnień eks­
pedientki, która pokazuje mat­
kom zabawki stosownie do wie­
ku potrzeb i zamiłowań naj­
młodszych obywateli.

*

W dziale odzieżowym student

polonistyki Janek Błaszyński
mierzy płaszcz. Rzeczywiście,
dobrze leży. Klapy, guziki, ra­
miona, wszystko w porządku.
Klient niecierpliwie zerka w

kierunku lustra. Jeszcze tylko
obejrzeć plecy, zapłacić i iść

robić furorę wśród kolegów, no

i także wśród koleżanek. — Nie

— Tutaj widzicie młot pneu­
matyczny...

Widzieć — widzę, ale ze sły­
szeniem objaśnień jest nieco

gorzej. W sąsiedztwie tłuką się
„baby“ dwóch potężnych mło­
tów, że aż podłoga dygocze, pod
ścianami huczy rząd gazowych
pieców do rozgrzewania prze­
znaczonych do obróbki „kęsów",
a wiele innych drobniejszych
hałasów zlewa się w ogłusza­
jące tło dla tych podstawowych
efektów akustycznych. Mimo to

dowiaduję się jednak, że kry­
tyka prasowa trochę pomogła.

— Tu w środku — mówi Du­
dzik poklepując pewną część
maszyny — siedział dawniej
pierścień uszczelniający z brą­
zu. Drogi i trudny do wymia­
ny w razie uszkodzenia. W

kwietniu tego roku złożyłem
wniosek, żeby zastąpić go
sznurem azbestowo-grafitowym.
Komisja przy Komórce Wyna­
lazczości Zakładu Remontowe­
go zaraz uznała pomysł za do­
skonały, ale oficjalne zatwier­
dzenie i premię dostałem dopie­
ro w grudniu.

Przy innym młocie kilku ro­
botników przewraca kawał roz­
żarzonego żelaza jakimiś łoma­
mi zawieszonymi na łańcu­
chach.

— To są dźwignie pomocni­
cze do kucia ■— ciągnie racjo­
nalizator. — Pomysł zgłoszony
w czerwcu; dopiero po inter­
wencji „Budujemy" odpowie­
dziano, że zostaje odrzucony ja­
ko należący do moich obowiąz­
ków służbowych...

— Parę miesięcy temu, to

byście chyba całkiem uciekli —

śmiał się mój przewodnik —

przed założeniem amortyzato­
rów mojego pomysłu — wska­
zał na hak ze sprężyną — su­
wnica trzęsła się tak, że suw­
nicowemu czapka spadała. Ale

komisja uznała wniosek za nie­
życiowy, bo tak kuć nie wolno.

— A jak wolno?
— Materiał ma być podtrzy­

mywany przez dźwig.
— Który — bezradnie roz

glądałem się wokoło.

Okazało się, że nie zauwa­
żyłem dźwigu nie przez brak

spostrzegawczości, ale przez
brak sumienności kierownictwa

H-l, które nie postarało się o

jego zamontowanie. Od roku

wprawdzie leży na hali korpus
tego dźwigu, ale służy tylko
jako przeszkoda powodująca
wypadki, gdyż brakło części do

dalszego montażu. Ponadto na­
stępną przeszkodę stanowi

dźwig prowizoryczny, którego
montaż przerwano po ustawie­
niu słupów. Niedługo trzeba

będzie chyba usunąć z kuźni

wszystkie młoty, żeby zrobić

miejsce dla różnych elementów

nieukończonych dźwigów. Na
razie jednak młoty są i nadal

kuje się na suwnicach, chociaż

już kilka komisji wydało kate­
goryczny zakaz. Ale to już inna
historia godna osobnego repor­
tażu.

Wróćmy do racjonalizator­
stwa. Kiedy znalazłem się w

bezpiecznej odległości od roz­
trzęsionej suwnicy, Dudzik

przedstawił mi towarzyszy swo­
ich niedoli. A więc ślusarza

Bogdana Szwedurę, który od

lipca czeka na zatwierdzenie

projektu przyrządu do otwie­
rania olbrzymich okien hali,
Kryspina Przecherę, autora

pomysłu przyrządu do dłuto­
wania na strugarce i kilku in­
nych. Biadamy przez chwilę
wspólnie nad opieszałością ko­
misji. Kończy Dudzik słowami:

— Takie czekanie bez końca

może całkiem zniechęcić do ra­
cjonalizatorstwa, nie sądzicie?

Nie. sądzę. Bo oto w kilka

sekund później ten sam „znie­
chęcony" Dudzik mówi:

— Tu jest jeszcze dużo do u-

sprawnienia. Trzeba by kowa­
dło przy tym młocie obrócić o

ÓS stopni do sprawniejszego
kucia walów, wykombinować
wsadzarkę, żeby ludzie nie mę­
czyli się tak przy piecu itd.

Wspólnie z kolegą Mordakiem

zobowiązaliśmy się do 1. I.

1954 r. oddać jeszcze 6 wnios­
ków racjonalizatorskich. Tylko
czemu ta komisja tak się grze­
bie?

przekazano tam,

wyłoniono podkomi
Składam papiery
— Bardzo Wam c
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Ano, właśnie. Czemu? Po od­
powiedź trzeba się udać do Ko­
mórki Wynalazczości przy Sek­
cji Postępu Technicznego Dzia­
łu Głównego Technologa H-l.

Porzucam więc huczącą rozdy­
gotaną i gorejącą kuźnię i

wkraczam w świat szeleszczą­
cych papierków. Wprowadza
mnie tam kierownik Komórki

i zarazem sekretarz komisji
rozpatrującej wnioski racjona­
lizatorskie, kol. Prostacki.

Młody nie wygląda na biuro­
kratę. Chętnie i sumiennie pi­
lotuje mnie przez gąszcze ewi­
dencji i kartotek, protokołów
i sprawozdań, wyjaśnia, tłuma­
czy, ale dzieli nas jakby ściana
z przeźroczystego papieru (n.p
celofanu). Wszystko widać i

słychać — kontaktu nie ma. A

tymczasem papierki mówią, że

wszystko jest w porządku: ze­
brano się, rozpatrzono, zatwier­
dzono, odrzucono, wysłano od­
powiedź, przesłano do rozpa­
trzenia Komórce pentralnej,

jcki
ityma-
,ak sa«

zwanego
kiiko-

iopo­

4

ta

esc

ór

cos

i.

września
w Komórce wynalazc
cowal 1 człowiek z in 1

lu, dorywczo po 3

dziennie. Ja przysz
‘

wrześniu i zastałem

głości. Dopiero prze

tygodniami dano mi

stkę, ale bez maszyny

lodzę H-l co drugi ro

racjonalizator. Wiecie,

rekordowy dzień, że c

śmy 60 wniosków na.

by trzeba dać ze 4 lud

cząc komisji.
— To tyle o pracy .

A komisja?
— Nie przerywajcie, j

sja pracuje nieźle, ofiai
kolektywnie. Naprawdę,
nie slogan. Tylko jedno
szym doradcą technicznyri
inż. Uhrynowicz... Tu mic

coś niecoś do powiedzenia
oczywiście pierwszy prze,

wszystkie wnioski.

— I przetrzymuje?
— Mówiłem, żebyście

przerywali. Przegląda i p

„Pomysł dobry", albo: „A

powinien dodać to, a to", a

„Wezwać na posiedzenie k

sji dla przesłuchania" itp.
dlaczego on nigdy nie poroś
wia z robotnikiem? Nie p

dzi mu, nie wyjaśni? Tutaj
w nim coś ze starego stylu,
bo sprawa z ostrzalnią nc

dzi. Tarcze szlifierskie ■
nieekonomicznie wykorzysta
ne i dopiero pracownik csJA

innego działu opracowań us

umienie. Dlaczego nie zajął
tym tak świetny fachowiec
rzędziowy jak Uhrynowicz,
ry przecież tam pracuje?

Do

teg
zoi

ne{,
i

edl

mc

d

,m

'o roku

'■.ci pra­
ło dzia-

odziny
mwe

żale-
rzema

szyni
wza

nik to

ił taki

ymali-
■Tu
ue li-

lórki.

ńmi-

lie- i

To

na-

jest
bym

On

ada

nie

isze:

.utor

bot

:mi-

Ale

ma-

<ra-

iest

AL

•zę-

yły
wa

cm

ira-

się
.na-

c to­

Myślę,
że tutaj można ;,uz

przerwać rozmowę z ”10"
stackim i zakończyć z:?0"

wiedziane w tytule poszuki‘va'
nie bohatera negatywnego. Już

go mamy. Oczywiście nie ,£st
nim Dudzik (choć niejeden ,0^'
serwator" mógłby tak sąJ2*®
na podstawie wąskich soodi1^'

ani też Prostacki, borykajmy
się z papierkami „.

wiec". Nie jest nim

moim zdaniem, inż.

wicz — dobry fachowi

rający się wywiązać i

nych obowiązków dorac

chnicznego. Sądzę, że

rem negatywnym jest 1

ze starego stylu", jak t<

ślił Prostacki. To „coś",
pozwala inż. Uhrynov
na bezpośredni szczery k

z robotnikiem-wynalazi
równocześnie pozwala m

jętnie patrzeć, jak marni

tarcze szlifierskie,
„coś" przeszkadza kie,
twu H-l zrozumieć, że 19

cjonalizatorski rośnie sz;

wymaga poszerzenia Ki

Wynalazczości, jeśli nie

zahamowany.
Tak więc znaleźliśmy ia'

tera negatywnego". Ale Ka

jeszcze się nie kończy. 1’°'

wadzi ona jeszcze do s'1’^

tych nieszczęsnych suw 1
dźwigów w kuźni, a stąd
do skomplikowanego i t?e

go problemu części ze
'

nych. A może jeszcze
I po drodze znajdzie się r-

wno jeszcze niejeden beer

negatywny. Dlatego nie l’z?

reportażu, a tylko na <“5
odkładam pióro...

,Komórkn-
i i“e«

Uh"0’
>ta-

ud-

te-

ite- .

coś

re­
nie

>wi

ikt

a

bo-

się
To mo

,tic-
ica" ś

i
>ki

1

i

B.



Nr 306 (1646) GAZETA KRAKOWSKA

Hotala się
faceta

serdeczna...

I

-»

o-

i

óą

szu

ko­
lti

tr

Obaj przeciwnicy mo­
cno uchwycili za rę­
kojeści śmiercionoś­

nej broni, skrzyżowały
się w powietrzu lśniące
ostrza szabel, tych szabel,
którym owego dnia na

Błoniach Krakowskich
przeznaczone było zmyć
może czyjąś plamę na ho­
norze, a komuś drugiemu
przysporzyć satysfakcji.

Komu, trudno ustalić.
Trudno przeniknąć im

I tylko wiadome motywy
(nie milkną pogłoski, że
natury sercowej) dwom
'młodzieńcom, obojgu a-

deptom fizyki naszej
prześwietnej Alma Mater,
Imć Panom Janowi Da-

nyszowi i Markowi Mora-
wickiemu.

Dość, że nim spoczęły
szable, spłynęła krew... Z

rozciętej głowy Danysza i

skaleczonej ręki Morawi-
ckiego.

Co innego jednak bar­
dziej aniżeli motywy po­
jedynku i jego wynik
przykuło uwagę i słusz­
nie napełniło świętym o-

burzeniem sfery towarzy­
skie naszego prastarego,
miłującego tradycję gro­
du.

No bo jakże to. odkąd
tylko świat światem,
mężczyzna dzierżył w

swym ręku niezbywalne
prawo i przywilej wystę­
powania w roli sekun­
danta.

A tu tymczasem, rzecz

niesłychana, sekundowała
kobieta! I to w dodatku
kobieta, nosząca piękne
nazwisko Szeptyckich, o

której tbieści chodzą, iż
szlachetnego jest rodu, a

której strzec jak oka w

głowie zwyczaju przod­
ków to bez mała posłan­
nictwo dziejowe.

Doprawdy, czyżby na­
sza młodzież tak już so­
bie za nic miała wszelkie
świętości i tradycje, iżby
ośmielała sie tak bez par­
donu deptać nawet staro­
dawne kanony kodeksu
honorowego?*

Wbrew Twemu mnie­
maniu, Czytelniku, to co

widzisz powyżej gwiazdki
to nie żadne na wzór
„Przekroju" aktualności
z myszką w rodzaju „O
czym pisała prasa kra­

kowska przed 50 laty".
To całkiem nie na wzór
„Przekroju". Bo choć tak
samo z myszką — masz

przed sobą za to aktual­
ności całkiem bez cudzy­
słowu, gdyż choć sprzed
50, to jednak nie laty ale
dni. I jeśli odrzucić tylko
w kąt staroświeckie remi­
niscencje, pozostaną fak­
ty. Jak widzisz bynaj­
mniej nieomszałe od sta­
rości. *■

Ich bohaterowie? Ależ
to niewykluczone, iż
przydarzy Ci się spotkać
któregoś z nich na ulicy,
jednego może jeszcze na­
wet z zabandażowaną
głową, a drugiego z za­
bandażowaną ręką — o -

statnich mohikanów ry­

cersko-szlacheckich tra­
dycji.

Gdzie tacy się uchowa­
li? Myślisz pewnie, że
zdała od zainteresowań i
szlaków życiowych współ­
czesnego nam młodego
pokolenia, któremu tak w

głowie pojedynki,, jak np.
kapitaliście troska o ro­
botnika. No tak, chyba
zdała jeśli można tak po­
wiedzieć o instruktorze,
ale bynajmniej nie szer­
mierki czy walki na sza­
ble, ale instruktorze Za­
rządu Wydziałowego
ZMP, kol. Morawickim,
albo także o członku ZMP
kol. Makowskiej — dru­
gim świadku pojedynku,
świadku, który być może
też złamał przykazanie
kodeksu honorowego i o

Zgrozo... sekundował.

A zresztą, czy można
mu się dziwić? czy
można dziwić się o-

bydwu sekundantom w

spódnicach, że na chwiłę
zdarzyło im się zapom­
nieć o przepisach kodek­
sów w takim momencie?
Chodziło przecież nie by­
łe o jaką rzecz, jak upor­
czywie głosi fama, ale o

to, który z młodzieńców
szablą utoruje sobie dro­
gę do serca i ręki swojej
ukochanej — jak również
głosi fama — właśnie jed­
nej' z owych sekundantek.

Co to za płomienne u­

czucia dla kobiety u na­
szych rycerzy XX wieku,
co za umiłowanie dla

szczątków feudalizmu, dla

przesławnych tradycji
korporanckich, co za po­
garda dla całości wła­
snych . rąk, a nawet

głów — nieprawdaż? Co
u nich za fantazja, za ro­
mantyzm *i*1— obnosić się
po całym mieście z po­
kiereszowanym obliczem!

Szyce nie były w dobrym położeniu wie­
lu innych zespołów, którym obranie wyż­
szego typu ułatwiały budynki gospodarcze
— pozostałość po dworze, czy folwarku.
Jak opowiada Danter, musieli dorabiać się
„od igły".

Ten sam Stanisław Bluj wyrobił w ze­
szłym roku 350 dniówek. Ponieważ każda
z nich wynosiła 16.80 zł (z tego 12.80 zł

wypłacono produktami) więc przyniosły mu

18 q żyta, 10 q pszenicy, 70 q ziemniaków.
Bluj, jak wszyscy, trzyma na działce kro­
wy, drób, nierogacizną.

Maria Kaczmarczykowa, która przepra­
cowała z mężem 430 dniówek, wzięła przy
podziale przeszło 20 q żyta, 11 q pszenicy,
75 q ziemniaków, półtora q owsa, po pół
q seradeli oraz gotówką blisko 2.000
złotych. Ona również hoduje na swojej
działce przyzagrodowej 2 krowy (niedaw­
no sprzedała jałówkę) i kilka świń. Tyle
co dawniej na indywidualnym — a prze­
cież działka jest tylko stroną pomocniczą
w gospodarstwie spółdzielcy. Główny do­
chód czerpie się ze wspólnego.

Wspólnie też rozważa się możliwości je­
go podniesienia. Jest ich wiele. Nie mó­
wiąc już o dalszym rozwoju hodowli żyw­
ca i nierogacizny, na którą przede wszyst­
kim postanowiły nastawić się Szyce (mają
już nawet zaplanowane 10 ha pod zielonki
i buraki pastewne) — choćby chów drobiu.

Rozpocznie go spółdzielnia od 250 zielono­
nóżek, zakupionych w innej spółdzielni —

Biskupicach. Wzrosną także uprawy bura­
ków cukrowych, cebuli i lnu.

A gromada — patrzy. Ocenia, porównu­
je. Ci sami, którzy dawniej odwracali gło­
wy na widok napotkanego spółdzielcy, dzi­
siaj zachodzą po ziarno siewne, wypoży­
czają maszyny. Z czasem — przyjdą na

stałe, tak jak to niedawno uczynili mało­
rolni Jan Kaptur, Stanisław Dajer, oraz

średniaczka Janusowa. Przyjdą tutaj — i
w Sierbowicach.

*

przychodzi im znacznie łatwiej niż to u-

przednio na indywidualnym bywało?
Zatem Kowalczyk chwyta się innych

sposobów.
— Do czasu — powtarza uporczywym,

wiele groźnych niedomówień kryjącym
szeptem każdemu, kto do jego kuźni zaj­
dzie, kogo spotka na drodze. — Do czasu

spółdzielnia dobra! Na początek wszystko
ładnie się zapowiada — ale poczekajcie co

będzie za rok, za następny...
1 Jednak sporo jest już chłopów, którzy
nie chcą czekać. Mówiono kiedyś w Szy­
cach: poczekajcie rok, dwa... wtedy zoba­
czycie. I czy źle wyszli szyccy na tym,
że nie czekali? Dzisiaj — trzy lata wspól­
nego mają już za sobą — i trzeba spra­
wiedliwie uznać: każdy przynosił im po­
lepszenie. 4

Wackowskiemu, Girkowi, Szlachcie, Mar­
czakowi — pomogły Szyce. Agitacja nie

kończy się na kręgu partyjnych towarzy­
szy. Ci, którzy podpisali pierwsi, idą z nią
do całej wsi. Agitacja czerpie argumenty
ze sprawdzonych faktów, ze sąsiedzkiego
przykładu. Wreszcie ręce Czupiałowej,
Wołka, Rydla ujmują pióro, kładą na de­
klaracji swój gospodarski podpis. Wkrót­
ce zbiera się tych podpisów 21. A jako o-

statni już z wiosną podpisuje 6-hektaro-
wiec Franciszek Łągiewka. Niemało przy­
czynił się do tej decyzji przybyły na ur­
lop syn, oficer Marynarki Wojennej. Fran­
ciszek ma do chłopaka zaufanie: deklara­
cję podpisał.

Tej samej wiosny przeprowadzili pierw­
szy siew.

Wszystkich nurtowała ciekawość, jaka
też dniówka wypadnie. Więc nie czekając
końca -grudnia wzięli się do bilansu. Księ­
gowy długo sprawdzał zanim ogłosił: 55 zł.
Nie mniej nie więcej: 55. Lepiej niż dotąd
w Szycach, pierwszej, przodującej spół­

Albo — jak to przyje­
mnie będzie potem mówić
wszem i wobec:

— Ee, mój mąż to wca­
le znowu nie taki zwy­
czajny, szablonowy, współ
czesny mąż; to mąż, któ­
ry nie wahał się szabli
podnieść, jeśli taki był
mój kaprys, by zdobyć so­
bie moje względy. Przy­
najmniej poczuł, że mu-

siał pozyskiwać sobie ser­
ce panny dobrze urodzo­
nej.

Teraz tylko czekać, jak
w Zarządzie Wydziało­
wym ZMP odbędzie się
huczne wesele, na które

panowie będą mieli wstęp
tylko w smokingach, albo
i jeszcze lepiej w kontu-
szach z karabelami, a pa­
nie może nawet w kryno­
linach. Tylko czekać. Ma­
my nadzieję, że i dla re­
dakcji „Gazety Krakow­
skiej" też znajdzie się pa­
rę zaproszeń na tę uroczy­
stość. *

J. B.

Choćbyś przez
, lupę wczytywał

się, w pierwszy
numer gazety studenckiej
„Wiadomości Uniwersyte­
ckie" nie znajdziesz tam

ani słowa o naszych bo­
haterach i o ich sławet­
nym wyczynie. Wiadomo

jednak nam skądinąd, że
felieton o tym miał się
ukazać w tym piśmie.
Znaleźli się najwidoczniej
tacy, którzy przelękli się
jego opublikowania. Czyż­
by ktoś z przesławnych
autorytetów uniwersytec­
kich obawiał się, że parę

uszczypliwych słów na

ten temat od razu prze­
kształci skądinąd tak po­
ważny organ, jak „Wia­
domości", w sensacyjnego
brukowca i że trzeba aż

— jak to mówią — ar­
maty na wróble czyli peł­
nego miażdżącej krytyki
i konstruktywnych wnio­
sków zasadniczego arty­
kułu o pojedynkach? A

może to po prostu brak

poczucia humoru? Jak
Wam się zdaje, koledzy?

Pomyślnie przebiega tegoroczna kampania ziemniaczana. Zakłady
Przemysłu Ziemniaczanego rozpoczęły produkcję znacznie wcześniej
ni'ż w latach ubiegłych.

Zakłady w Pile należą do przodujących w przemyśle ziemniacza­
nym. Produkują cne mąkę wysokiej jakości i syrop ziemniaczany.

Na zdjęciu: Janina Cieplińska zapoznaje Czesława Adamkiewicza

z tajnikami procesu produkcyjnego. CAF — fol. Pieńkowski

W sklepach I domach towarowych nie brak pięknych zabawek dla
dzieci... CAF — fot. Zdz. Welowiński.

Rozszerza się stosowanie fal

u11radźwiękowych
w przemyśle i medycynie

Zagadnienia związane z za­
stosowaniem fal ultradźwię­
kowych w przemyśle i innych
dziedzinach gospodarki naro­
dowej oraz w medycynie były
tematem konferencji nauko­
wej, zorganizowanej ostatnio
w Warszawie przez Instytut
Podstawowych Problemów
Techniki Polskiej Akademii
Nauk.

Uczestnicy obrad szczegó­
łowo omówili dotychczasowe
nasze osiągnięcia w zakresie
stosowania techniki ultra­
dźwiękowej. Znalazła ona za­
stosowanie m. in. w badaniach
mających na celu określanie
dokładności wykonania ma­
szyn. przy wykrywaniu uszko­
dzeń części maszyn i agrega­

tów, jak wały turbin, kotły
itp. W Zakładzie Elektroaku-
styki Politechniki Warszaw­
skiej i Instytucie Metalurgicz­
nym w Gliwicach wykonano
szereg oryginalnych polsldch
aparatów do wykrywania u-

szkodzeń, tzw. defektoskopów,
które nie ustępują najlepszym
zagranicznym urządzeniom

tego typu.
W medycynie osiągnięto po­

zytywne rezultaty kuracji
przy użyciu aparatów wytwa­
rzających fale ultradźwięko­
we. Szczególnie dobre wyni­
ki uzyskano w ten sposób
przy leczeniu schorzeń reu­
matologicznych oraz niektó­
rych chorób neurologicznych.

Pięćsettysięcznicy
Tydzień temu święciliśmy

sukces PAŁKOWSKIE-
GO i jego towarzyszy —•

zespołu obsługującego w

krakowskiej DOKP paro­
wóz PT 47-151. Pierwsi w

Polsce osiągnęli oni prze­
bieg 525 tysięcy kilometrów
bez napraw średnich. Sobo­
ta 19 grudnia, znów stała się
dniem sukcesu krakowskich

kolejarzy. Oto, rekordowy
wynik Pałkowskiego osiąg­
nięty został po raz drugi.
Tym razem 525 tysięcy ki­
lometrów bez napraw śred­
nich i bez płukania kotła

przejechała załoga parowo­
zu PT 47-161 ze starszym
maszynistą 50-letnim Józe­
fem MOTYKĄ na czele. Ser­
decznie gratulujemy.

Przedstawiciel „Gazety
Krakowskiej" odbył wraz z

dzielną załogą jej ostatnią
podróż przed złożeniem mel­
dunku o realizacji podjętego
w kwietniu 1951 roku zobo­
wiązania. Oto relacja z tej
podróży.

Za dwie godziny
wyjeżdżamy

Motyka przyszedł dzisiaj
odświętnie ubrany. Zwykle
ma na sobie czarny, popla­
miony kitel i wytłuszczoną
czapkę. Dzisiaj jest w galo­
wym mundurze, złocenia na

czapce lśnią jak lustro.
— Nie dziwcie się towa­

rzyszu — tłumaczy — ostat­
ni przecież raz, przed re­
montem jadę na moim pu­
pilku. Trzeba go chyba go­
dnie pożegnać. No, nie —

patrzy pytająco.
Chyba tak. Pupilek-paro­

wóz oznaczony symbolem
PT 47-161 wrócił przed
chwilą z jazdy. Równo za

dwie godziny uda się w

swoją ostatnią podróż przed
remontem. Te dwie godzi­
ny przed jazdą, od dwu
i pół lat, od chwili pod­
jęcia przez zespół Moty­
ki zobowiązania, poświęcane
są na dokładny, szczegóło­
wy przegląd całej lokomo­
tywy.

Przede wszystkim trzeba

wysłuchać uwag kolegi, któ­
ry zakończył służbę. Jak tam

podróż, jak spisywał się pu­
pilek.

:— W porządku. Trzeba
tylko dociągnąć tę zakrętkę,
obluzowała mi się gdzieś na

50 kilometrze. I ten kurek

jest nieszczelny.
Idą w ruch klucze, zakręt-

■ki, śruby.
— Nie są to duże usterki

tłumaczy Motyka — ot ta­
kie sobie drobiazgi; ale po­
wiedzcie, czy zdarza się
choćby jedna awaria, która
by swego źródła nie miała
w takich właśnie małoważ-
nych usterkach? Nie usunie
się małego błędu natych­
miast, to trzeba będzie pó­
źniej stać przez parę dni, o

ile nie przez parę tygodni.
Usunięcie usterek nie koń­

czy jeszcze wstępnej pracy.
Teraz Motyka raz jeszcze,
dokładnie przegląda cały pa­
rowóz. Sprawdza działanie
kurków powietrznych, kur­

ków wodowskazowych, spra­
wdza palenisko, ogląda ko­
cioł, wiązary itp.

Te dwie godziny poświę­
cane codziennie przed jazdą
na szczegółowy przegląd
parowozu, to natychmiasto­
we usuwanie najmniejszych
choćby usterek — oto pierw­
sze podstawowe źródło suk­
cesu Motyki. Dzięki tej wła­
śnie troskliwej, prawdziwie
socjalistycznej opiece nad
swą lokomotywą mógł zes­
pół Motyki — realizując
swoje zobowiązanie — zao­
szczędzić 3 naprawy średnie
i 37 płukań kotła.

Zbliża się godzina odjaz­
du. Parowóz doczepiony jest
już do pociągu. Trzeba tyl­
ko jeszcze wziąć od kierow­
nika pociągu dane o składzie
i ciężarze prowadzonych
wagonów. To bardzo ważne.

Znajomość ciężaru pociągu
wydatnie dopomaga do wła­
ściwego wykorzystania u-

rządzeń lokomotywy.
Zielone światło otwiera

nam drogę. Odjazd.

Dwa I pół roku
— 500 ton

zaoszczędzonego
węgla

Pociąg nabiera coraz wię­
kszej szybkości. Strzałka li­
cznika pcha się wzwyż. Pa­
lenisko bucha płomieniami.

Klapa frunęła w górę. W

otwartą, rozżarzoną czeluść
chlusnęła łopata węgla. Jed­
na, druga, trzecia. Nie byle
jak, aby zbyć, ale starannie
z pewną myślą. Władysław
CIERNIA — pomocnik Mo­
tyki wie jaką wartość ma

węgiel. Rozrzuca go umie­
jętnie po gałym palenisku.
Zapewnia to równomierne

ogrzanie całego kotła. Nie
sypie samych kęsów lub sa­
mego miału. Każdy dorzut
jest dobrze wymieszany.

Na dosypaniu węgla nie
kończy się praca Cierni. Już

przygotowuje sobie zapas na

następny ładunek.

W ciągu dwu i pół lat rea­
lizacji . zobowiązania załoga
parowozu PT 47-161 zaosz­
czędziła około 500 ton wę­
gla.

Obok łopaty leży miotła.
Po dosypaniu węgla Ciernia
starannie oczyszcza całe
wnętrze parowozu.

— Zdawałoby się, ot nie­
potrzebny drobiazg — tłu­
maczy — jednak nie robię
tego na próżno. Dostanie się
jakiś kawałek węgla, gdzieś
w mechanizmy i już awa­
ria gotowa.

Nie tylko Ciernia, ale ca­
ła drużyna tak troskliwie o-

piekuje się swoim parowo­
zem. Toteż wnętrze jego lśni-

czystością. W mosiężnych
korbach i dźwigniach można

się przejrzeć jak w lustrze.

Szlak można

wykorzystać
Zbliżamy się do Trzebini

Motyka ruch za ruchem
przekręca korbę nawrotn£?

cy — mechanizmu doprowa­
dzającego parę do tłoków.
Nie za szybko, nie wolno, by
nie przeciążać urządzeń.

W Trzebini tak jak i na

całej trasie z peronów, z bu­
dynków stacyjnych, z sąsie­
dnich pociągów towarzysze
pracy serdecznymi gestami
pozdrawiają zwycięską za­
łogę.

Dwie minuty postoju i

ruszamy dalej.
Jesteśmy na szczycie

wzniesienia. Motyka zamy­
ka przepust.nice — zawór re­
gulujący dopływ pary. Pa­
rowóz idzie dalej własnym
rozpędem.

— Szlak można i trzeba
wykorzystać — mówi Moty­
ka. — Już mamy trochę
węgla zaoszczędzonego, no i
urządzenia parowozu mogą
sobie trochę odpocząć.

Rudawa. Do Krakowa je­
szcze kilkanaście kilomet­
rów. W otwartych drzwiach

parowozu ukazują się kole­
jarskie mundury. To wsia­
dają dalsi członkowie zwy­
cięskiej drużyny: Włady­
sław ŁOPATA i Kazimierz
JANDA. Ostatni odcinek,
jaki dzieli ich od ukończe­
nia zobowiązania pojadą już
razem. Sukces przejechania
525 tysięcy kilometrów bez

napraw średnich jest dzie­
łem nie jednostki a kolekty­
wu. Wspólnie osiągnęli ten

wspaniały wynik i wspólnie
złożą meldunek.

Na horyzoncie widać już
wieże Krakowa.

Buczek parowozu-rekor-
dzisty odzywa się krótko,
zwycięsko. Już Kraków. Po­
ciąg zwalnia biegu i powoli
wtacza się na peron.

— Uwaga, uwaga — po­
ciąg osobowy ze Stalinogro-
du do Krakowa wjechał na

tor czwarty przy peronie B
— rozbrzmiewają dworcowe
megafony.

— O rety! — krzyczy Mo­
tyka — jakże tu teraz wyjść!

Na peronie wiwaty, sztan­
dar, orkiestra grająca mar­
sza powitalnego, towarzysze
pracy oklaskujący zwycięs­
ką załogę. Nic dziwnego, że
wzruszenie dławi gardło Mo­
tyce, kiedy melduje przed­
stawicielom DOKP, partii,
kolegom o ukończeniu swe­
go zobowiązania.

— Zaoszczędziliśmy dla
naszej Ojczyzny ponad 470
tysięcy złotych — wybija
słowa. — Niech to będzie
nasz kolejarski dar, jaki w

przededniu II Zjazdu skła­
damy naszej partii.

Patrzy ze wzruszeniem na

stalowy masyw parowozu,
który koledzy odprowadza­
ją do parowozowni. 4 marca

1951 roku odebrał go z

chrzanowskiego „Fabloku".
W kwietniu razem z Jandą
i Łopatą, jedni z pierwszych
w kraju podjęli zobowiąza­
nia. Dziś szlak 525 tysięcy
kilometrów dobiegł końca.
PT 47-161 idzie na zasłużo­
ny odpoczynek, do naprawy.

Wartość sukcesu Motyki
nie leży tylko w ponad pół­
milionowym przebiegu. Ra­
zem z drużyną Pałkowskie­
go wytyczył on nowy szlak
kolejarskiego współzawod­
nictwa, szlak, którego boha­
terzy noszą w Związku Ra­
dzieckim zaszczytną nazwę
pięćsettysięczników.

A. W.

Płomień parska, jego ostre zęby chwytają
wciąż nowe porcje trocin. Kaczmarczy-
kowa pochyla twarz nad wiadrem:

Nie, jeszcze się nie gotuje.
— Cóż z tą wodą? Młocarnia czeka —

zniecierpliwiony głos Bluja dobiega gdzieś
od stropu.

Stojąc na wąskiej belce z taką pewno­
ścią jakby twardy grunt miał pod nogami,
wciąga do sąsieka worki, podjeżdżające na

stalowej lince. I chociaż linka jest cienka,
nie ma obawy żeby nie doniosła ciężaru
— ręce Bluja biegną jej naprzeciw, dosię­
gają w połowie drogi i razem z kołowro­
tem dźwigają zboże.

Dopiero w grudniu Szyce kończą drugą
część omłotów. Dopiero w grudniu zapeł­
niają sąsiek. Zwłoka nie wynikła z niedbal­
stwa. Ilość przeznaczoną na dostawy, a na­
wet — o 13 proc, więcej, omłócili natych-
miast po żniwach, w polu. Natomiast ze

zbiorem przypadającym spółdzielni czeka­
li, aż magazyn zostanie podciągnięty pod
dach.

Budowali ten magazyn systemem gospo­
darczym przez niecałe 4 miesiące. Stanął
— murowany, wysoki, przestronny, widać,
ie potężne zapasy zboża mają w nim za­
miar składać. Z roku na rok — więcej.

Przez mgłę srebrzy się na dachu chorą­
giewka': rok 1953. Stajnia i chlewnia uro­
sły w latach poprzednich. Bieżący rok przy­
niósł także wykończenie stodoły i funda­
menty kurnika.

Kto nawet pierwszy raz do Szyc przy­
jeżdża, nie musi długo szukać spółdzielni.
Z daleka wskażą ją te zabudowania — do-
■obek trzech wspólnych lat. Przedtem był

>taj pusty ugór. Członkowie oprócz 84-

ktarowego areału wnieśli tylko 3 krowy.
I;ń nie opłacało się zatrzymywać. Za-
Ł.zóne były i marne. Więc z kredytów
prli sześć nowych. Wkrótce będzie osiem,

j podrasta przychówek: dwa źrebaki.
Krów jest obecnie jedenaście, cielaków

’— 4 oraz 2 buhaje. Waga starszego prze­
kroczyła 7 cetnarów, wkrótce zostanie

sprzedany. Zastąpi go roczny i także nie­
zgorszy. Po odstawie 36 tuczników zostało
w chlewie przeszło 30 sztuk nierogacizny,
nie licząc prosiąt.

z.8

Dwa lata temu, na centralnych dożyn­
kach w Poznaniu jeden z delegatów
olkuskiego, Grabowski, powiedział

przedstawicielowi „Gazety":
— Powstała już spółdzielnia w sąsied­

nich Szycach — powstanie i u nas. Nowe
nie rodzi się od razu, ale prędzej czy póź­
niej przyjdzie i do naszych Sierbowic.

Kiedy wówczas było się dopytywać we

wsi o Grabowskiego, upewniali się:
— Który? Ten co za pracą emigrował

do Francji?
Dzisiaj większość uzupełni: „,~

— Myślicie o Grabowskim-spółdzielcy?
Sierbowice dzieli od Szyc niecały kilo­

metr drogi. Rozrzucone na skraju obu wsi
domy graniczą ze sobą: znają się więc mie­
szkający w nich ludzie. Przepływają z

gromady do gromady sprawy, nowiny.
Prawda o spółdzielni nie zdąży nasiąknąć
plotką, wyjałowić od złego języka. Zbyt
bliskie są Szyce, zbyt znani członkowie.

Dlatego ciężką, bardzo ciężką miał robotę
bogacz Kowalczyk, który na wiadomość, że
ośmiu sierbowickich gospodarzy-towarzy-
szy stworzyło na jednym z zebrań
— komitet założycielski, wprawił w

ruch całą swoją pomysłowość, żeby tylko
ludzi powstrzymać od przystępowania.

Cóż, kiedy argumenty tak zazwyczaj ku­
łakom pomocne w mąceniu chłopskich
głów — na terenie Sierbowic nie znalazły
zbyt szerokiego posłuchu. Jakże bowiem

powoływać się na „kołchoźniczą nędzę i ba­
łagan", na „marnowanie ziemi i ludzkiej
pracy" — mając pod bokiem, z roku na

rok urastające w zamożność — spółdziel­
cze Szyce? Jakże straszyć „zagarnianiem
całego dochodu przez państwo", czy „do­
szczętnym wywłaszczaniem członków z in­
dywidualnego posiadania" — kiedy chłopi
widzą przecież, że spółdzielcy otrzymują
przy rozrachunku pokaźny dochód, że we­
dług własnej woli gospodarzą na swoich

działkach, a wywiązywanie się z dostaw

dzielni powiatu, w której dniówka wynie­
sie około 50 zł (w naturaliach ok. 30 zł).
! Coś się w ludziach przełamało. Nieje­
den przecież, chociaż wychodził jak się na­
leży do każdej roboty (bo w Sierbowicach
— warto podkreślić — nie ma „papiero­
wych" członków) — to żywił jeszcze w głę­
bi serca resztki obaw, czy aby zgrają się
w robocie, czy przypadkiem — nie przyj­
dzie żałować starego? Teraz — już wiedzą.
Już się nie wezmą na straszenie żadnych
Kowalczyków. 55 zł — a przecież takich
dniówek i kilkaset się przez rok zbierze,
byle ręce dobrze przyłożyć do roboty. Prze­
cież spółdzielnia — to nie same uprawy.
Więc z przyszłą, drugą wiosną przystąpią
do stawiania obory i chlewu. Trzeba tyl­
ko krowy zakupić, bo zdeklarowane przez
członków nie zapewnią należytej mleczno­
ści. Zresztą — niewiele ich, zatem hodo­
wla nie dałaby pożądanych wyników.
; — A w spółdzielni — jak dowodzi Girek
— na byle czym poprzestać nie można, Bo

cóż nam z takiej spółdzielni, której do­
równać by potrafił tym czy innym osią­
gnięciem dobry rolnik indywidualny?
Niech pracują jak najlepiej; przyjemnie
przecież widzieć, że krewniakom czy przy­
jaciołom lepiej się wiedzie. Ale my im mu-

simy pokazać, że w pojedynkę nigdy tego
nie dokonają, co my — w kolektywie. I że
ich miejsce jest przy nas.

Kto wie, czy już w przyszłym roku Sier­
bowice nie poczują się na siłach, żeby przy­
stąpić do współzawodnictwa ze sąsiadami?

Przez 3 lata sztandar przechodni powia­
tu należał do Szyc — pierwszej spółdziel­
ni w Olkuskiem. Te 3 lata były jednak
tylko początkiem nowego, o którym mówił
Grabowski. Dzisiaj nowe jest już w wielu

gromadach. Przez to i Walka 'o przodow­
nictwo stać się musi bardziej ambitna, u-

parta — lecz i bardziej porywająca, bo naj­
piękniejsze są przecież trudne zwycięstwa.
Pamiętajcie o tym szyccy spółdzielcy.
Dobrze strzeżcie swojego sztandaru.

ANNA STROŃSKA
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TEATRY;

Wszystkie teatry nieceynue.
KINA:

Wszystkie kina nieczynne.
DYŻUR INTERN ISTYCZYNY:

Oddział Wewnętrzny Szpitala
imt Biernackiego.

DYŻUR CHIRURGICZNY:

Oddział Chirurgiczny Szpita­
la im. Biernackiego.

DYŻUR POŁOŻNICZY:
Klinika Położnictwa i Chorób

Kobiecych AM.

APTEKI:

Floriańska 15. Rynek Gł. 13,
Stra-dom 2, Plac Bohaterów
Getta 18, Łobzowska 20, Reto­
ryka 1.- Bronowicka 38, Ko­
nopnickiej 3.

25 grudnia
TEATRY:

SŁOWACKIEGO: „Jegor Bu-

łyczow i inrni**
— godz. 19.15;

przez 10 i masz mój numer te­
lefonu, jak złoto!

— Pięknie! Ale jak zapamię­
tać, że mam mnożyć przez 10,
a nie, dajmy na to, przez 7
i pół?

— Słuchaj! Twój synek,
Jaś, ma, o ile pamiętam, 10
lat, prawda?

— Zgadza się.
—f Widzisz! Mnożysz więc

Kolumba przez Jasia — i po
wszystkim! A żebyś sobie le­
piej tę kombinację utrwalił w

pamięci, układasz wierszyk:
„Kolumb z dzieckiem małym,
numer zapisałem!" To najłat­
wiejszy z mnemotechnicznych
sposobików! Teraz zapamię­
tasz?

■— Ba! Kolumb z dzieckiem
■małym!... odparł pan Karol z

kwaśna miną. — Ale gdzie tu

powiedziano, że idzie o moje
dziecko, a nie, na przykład, o

dzieoko sąsiada?
— Słusznie. Wobec tego roz­

szerzasz tylko nieco wierszyk;
Kolumb z dzieckiem małym,
Numer zapisałem.
Dziecko moje, Kolumb swój,
Zapisałem numer twój!

Pan Karol jeszcze nie był
całkiem zadowolony.

— Powiadasz: numer twój..
Ale czego numer? Kołnierzyka,
roweru, dowodu osobistego?

- Ten twój wierszyk mnemo­
techniczny jest całkiem nieja­
sny i obawiam się, że już za

dziesięć minut nie będę wie­
dział, o czym właściwie mam

pamiętać!
— Może i racja! — przy­

znał pogodnie Henryk. — Nie

pozostaje zatem nic innego, jak
uzupełnić nasz wierszyk... Za­
pamiętaj więc tak:
Kolumb z dzieckiem małym,
Numer zapisałem.
Dziecko moje, Kolumb sioój,
Zapisałem numer twój.
O co idzie w tym wierszyku?
O twój numer, mój Henryku!
O twój miły telefą,
Dowidzenia i pardą!

Pan Karol jeszcze grymasił.
— Pozwól sobie przypom­

nieć, — powiedział — że ja
mam dwoje dzieci: Jasia i He­
nię. Skąd mam wiedzieć, że
trzeba pomnożyć przez Jasia,
a nie przez Henię? I co w ogó­
le z tym Kolumbem? Kolumb
swój — powiadasz... Dobrze!
Ale muszę wiedzieć dokładnie,
że tu idzie o rok odkrycia A-

meryki, a nie, dajmy na to, o

datę urodzenia Kolumba, albo
o jego wzrost?

— Strasznie jesteś ciężko
myślący! — westchnął pan
Henryk, ocierając pot z czoła.
— Ale niech ci będzie! Więc
masz już.. Kolumb z dzieckiem
małym... to wiesz... swój —

twój... O co idzie w tym wier­
szyku... dowidzenia i pardą...
A teraz dodasz:
Kolumb odkrył Amerykę,
Mnożę Jasia, nie Henrykę!

Voild!

— Jeszcze nie całkiem voild!
— skonstatował Karol. — W

tym poemaciku jest jeszcze je­
den mankament...

•— Jeszcze?... jęknął Henryk.
— Tak. Mam mnożyć Kolum­

ba przez syna, czyli, można
powiedzieć, Krzysztofa przez
Jasia. Znakomicie! Ale wier­
szyk nic nie mówi o tym, żę
ważny tu jest wiek Jasia..

— Nudziarzu! — wykrzyk­
nął pan Henryk, wyraźnie roz­
drażniony. — Czyż r.tc możesz
sobie sam poradzić? Po prostu

STARY (duża sala): „Profe­
sja pani Warren4’ gorlz. 19.15;
(mała sala): „Domek z kart4**
— godz. 19.30.

POEZJI: nieczynny.
MŁODEGO WIDZA: --„Tor

przeszkód-4 — godz. 19.00 .

GROTESKA: „Igraszki z dia­
błem"4 — godz. 19.15.

NURT: „Kalinowy gaj“ —

godz. 19.00.
SATYRYKÓW: nieczynny.
GNOM (w sali „Studio44):

„Kopciuszek'4 godz. 12 i 16.00.
KOLEJARZA: nieczynny.
STUDIO: Wieczór rozrywko­

wy — godz. 19.00.

KINA:

APOLLO: „Było to w maju**

godz. 10.00 i 12.00; „Łubów Ja-

rowaja4* oz. I — godz. 16.00,
18.00 . i 20.00. — UCIECHA:

„Śmiali Indzie44 — godz. 10.00 i

12.00; „Admirał Uszakow4* —

godz. 15.45, 18.00 i 20.15. —

WARSZAWA: „Wiilcze doły*'

— godz. 10.00 i 12.20; „Młode
serca” — godz. 15.45, 18.00 i
20.15. — WANDA: „Szkarłatny
kwiatuszek44, „Janek Wyrwi­
dąb'4 — godz. 10.15, 11.30 i

12.45; „Taksówka 3886“ godz.
16.00, 18 00. i 20.00 . SZTUKA:

„Daleko od Moskwy**
— godz.

10.00 i 12.00: „Światła w Koor-

di’* - godz. 16.00, 18.00 i 20-00.
WOLNOŚĆ: „Bajka w Ursusie**

— godz. 10.00 i 12.00: „Węgier-
s-kie melodie.44 — 15.45. 18.00 i
20.15. - MŁODA GWARDIA:

„15-letni kapitan**
— godz.

10.00 i 12.00: „Wagary44 —

godz. 15-15, 17. -3 0 i 19.45. -

CHEMIK: „Sprawa do załat­
wienia'*

— godz. 15-00, 17.00 i

19.15. — STAŁ: „Antoni Iwa-

nowicz gniewa się44 — godz.
1100 i 13.00; „Jak hartowała

Sie stal4' — godz. 16.00, 18.00
20.00 .

— ŚWIT: „Kopciuszek4*
— godz. 11.00 i 13.00; „Arena
śmiałych4* — godz. 16.00. 18.00
i 20-00. — ZRYW: ,,Sadko“

DYREKCJA K.Z.G. — WSCHÓD W KRAKOWIE

zawiadamia, że

DYŻURY W DNIU 25 GRUDNIA br.
będą pełnić następujące nasze placówki:

Restauracja „Pod Złotą Kotwicą*' ul. Szpitalna 30. *

Restauracja „Popularna" ul. Bohaterów Stalingradu 29. 8

UNIEWAŻNIA SIĘ
ZAGUBIONĄ

pieczątką firmową
podłużną:

Przedsiębiorstwo Ro­
bót Kolejowych Nr 9
— Oddział Zaopatrze­
nia Kolejarzy Nr 10,^

Kraków,
F. Dzierżyńskiego 16a

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KIEROWCĘ SAMOCHODOWEGO tylko kwa­
lifikowanego oraz 2 WOŹNYCH zatrudni RSW

„Prasa" Delegatura w Krakowie. Zgłoszenia
osobiste w Sekcji Kadr ul. Wiślna 2 III p. w

godz. 9—11. K-53

INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW z praktyką
wszystkich specjalności przy imię Biuro Pro­
jektów Nowej Huty. Zgłoszenia kierować do
Działu Personalnego Biura Projektów Nowej
Huty Kraków 2 ul. Oleandry 4. K-3584

PALACZA KOTŁOWEGO egzaminowanego do

obsługi kotła wysokoprężnego poszukuje Fa­
bryka Kosmetyków „Miraculum" Kraków, Za-
błocie 23. Warunki pracy i płacy do omówienia
na miejscu. • K-3587

SZCZEL I NOM I ERZ
o długości 500-1000 mm, — grubości 0,01—2 mm

xo■«uw>e<w
ZAKŁADY CHEMICZNE OŚWIĘCIM M

w budowie £

DZIAŁ ZAOPATRZENIA PRODUKCJI ■ e

4 INŻYNIERÓW-ENERGETYKÓW, 4 INŻY-
NIERÓW-ELEKTROMECHANIKÓW, 3 INŻY­
NIERÓW . ELEKTRYKÓW, 1 INŻYNIERA-
KONSTRUKTORA części cieplnych siłowni,
1 INŻYNIERA - MECHANIKA - KOTLARZA,
2 TECHNIKÓW-ENERGETYKÓW, 2 TECHNI-

KÓW-MFCHANIKÓW, 2 TECHNIKÓW-PO-
MIARÓW- i AUTOMATYKI, 3 TECHNIKÓW-
MEĆHANIKÓW RUCHU KOTŁÓW, 3 TECH­
NIKÓW MECHANIKÓW-TURBIN, 1 TECH-

N1KA-CHEMIKA badania wody i paliw, 1 MI­
STRZA REMONTU KOTŁÓW, 2 MISTRZÓW-
TURBIN i TURBODMUCHAW, 2 BRYGADZI­
STÓW UTRZYMANIA RUCHU TURBIN i

TURBODMUCHAW, 3 APARATOWYCH do

"bbsługi wymienników jonowych zatrudni na­
tychmiast P. P. Nowa Huta. W rachubę wcho­
dzą pracownicy wysokokwalifikowani posiada­
jący wieloletnią praktykę eksploatacyjną i re­
montową na siłowni. Dla posiadających rodzi­
ny zapewnia się otrzymanie mieszkania ro­
dzinnego w dzielnicy Nowa Huta w terminie
do 3 miesięcy. Zgłoszenia należy kierować do
P. P. Nowa Huta Kraków — 32 Dział Kadr

(Kombinat). Dojazd z Krakowa tramwajem
nr 5 do ostatniego przystanku. K-3582

Powszechny Dom Towarowy
Tel. 235-72 KRAKÓW, ul, ANNY 2 Tel. 235-72

POLECA: ODZIEŻ I BIELIZNĘ
.......

——— męską, damską i dziecięcą
= TKANINY

wełniane, bawełniane, jedwabne i lniane

OBUWIE
męskie, damskie i dziecięce
ART. GOSPODARSTWA DOMOWEGO,
GALANT. SKÓRZANĄ, ART. FUTRZARSKIF,

SPORTOWE, ELEKTROTECHNICZNE,
MUZYCZNF, PAPIERNICZE oraz ZABAWKI

KOSMETYKA i ART. PERFUMERYJNE w wielk m wyborze
UWAGA' PRACOWNICY PRZEDSIĘBIORSTW

Państwowych i Uspołecznionych!
sprzedaż ratalna:

ODZIEŻY CJuż przy transakcji od zł 450.-3

MEBLI, ROWERÓW I RADIOAPARATÓW

— godz. 17.00, 19.15, - ZWTĄZ
K OWIEC: „Przybrana córka4*

godz. 16.00.

RADIO:

12.15: Poranek symfoniczny. —

13.30: Koncert. 15.15: Dia dzie­
ci. 16.00: Muzyka taneczna. —

17 00: Korespondencja z Pary­
ża. 17.15: Z życia ZSRR. 17.45:

Piękne głosy. 18.15: Z opowie­
ści o starej Warszawie. 18.40:
W rytmie walca. 19.30: Muzy­
ka i aktualności!. 20.10: Z war-

azawski-ch teatrów satyrycz­
nych. 21 00: Dzdennik. 31.15:
Felieton. 22 .05: Muzyka tanecz­
na. 23.50: Ostatnie wiadomo­
ści.

DYŻUR INTERN ISTYCZYNY:

I Klinika Chorób Wewnę­
trznych AM.

DYŻUR CHIRURGICZNY:

II Klinika Chirurgiczna.
DYŻUR POŁOŻNICZY:
Oddział Ginek. - Położniczy

Szpitala im. Narutowicza.

26 grudnia
TEATRY:

SŁOWACKIEGO: „Polacy nie

gesi“ — godz. 15.00; „Jegor
Bułyezow i inni4* — 19.15.

STARY’ (duża sala): „Grze­
gorz Dyndała" — -godz. 15.15,
„Profesja pani Warren4* godz.
19.15; (mała sa-la): „Wielka

yoliityka'*
— 15.00, „Domek z

kart4’ — godz. 19.30 .

POEZJI: „Nie igra sie z mi­
łością'4 — godz. 19.15.

MŁODEGO WIDZA: - „Tor
przeszkód4* — godz. 19.00.

GROTESKA: „Złoto króla

Megamo-na" — godz. 16.00, —

„Igraszki z -diabłem**
— godz.

19.15.
NURT: „Kalinowy gaj4* —

godz. 19.00.
SATYRYKÓW: nieczynny.
GNOM (w sali .Studio’*): —

„Kopciuszek44 — godz. 12 .00

i 16.00.
KOLEJARZA: „Grzech4* -

godz. 15.00 i 19.00.
STUDIO: Wieczór rozrywko­

wy ~ godz. 19.00 .

KINA:

SZTUKA: „Czapajew4* godz.
16.00, 18.00 i 20.00 . STAŁ: —

„Moje uniwersytety**
— godz.

16.00, 18.00 i 20.0-0 .

— ZRYW:

„Błysk przed świtem4* — godz.
17.00 . 19.15. ZWIĄZKOWIEC;
„Skarb4’ — godz. 12.00; „Przy­
brana córka" — godz. 16.00,
18.00.

Pozostałe kina wyświetlają
te sanie filmy co w dniu 25

grudnia.
RADIO:

Godz. 14.15: .Spacerkiem po
Plantach. 15.15: Aud. dla dzie­
ci. 16.05: Pog. świąteczna dr

Żabińskiego. 16.20: Wesele gó­
ralskie. 17.00: W 60 rocznicę
urodzin Mad Tse-tunga. 17.45:
Melodie Straussa. 18.25: Ra­
dziecka muzyka rozrywkowa. —

19.10: Muzyka taneczna. 21.00:

Dziennik. 21.15: Felieton, 21.30:

Melodie taneczne. 22.40: Melo­
die operowe. 23.50: Ostatnie
wiadomości.

DYŻUR INTERN ISTYCZYNY:

II Klinika Chorób Wewnętrz­
nych AM.

DYŻUR CHIRURGICZNY:

Oddział Chirugiczny Szpitala
im. Narutowicza.

DYŻUR POŁOŻNICZY:
Kliuika Położnictwa i Chorób

Kobiecych AM.

APTEKI:

Szczepańska 1, Karmelicka
23. Długa 88. Lubicz 7, Kra­
kowska 19, Kościuszki 18, Die­
tla 76, Borek Fałęcki — Głów­
na 344, Pstrowskiego 27.

POGOTOWIE RATUNKOWE:

Wydział Zdrowia W RN, ul.

Siemiradzkiego 1 — telefony:
222-22, 211-12.

27 grudnia
TEATRY:

SŁOWACKIEGO: — „Polacy
nie gęsi“ godz. 15.00; „Grube
ryby* 4 — godz. 19.15.

STARY’ (duża sala): „Grze­
gorz Dyndała44 — godz. 19.15;
„Profesja pani Warren44 godz.
19.15; (mała saila): „Wielka
polityka’4 — godz. 15.00; „Do­
mek z kart44 — godz. 19.30.

POEZJI: „Nie igra się z mi­
łością4*’ — godz. 16.00 i 19.15.

MŁODEGO WIDZA: - „Tor
przeszkód**

— godz. 19.00.
GROTESKA: „Igraszki z dia­

błem *
— godz. 12.00.

NURT: „Kalinowy gaj**
—

godz. 16.00 i 19.00.
SATYRYKÓW: „Załatwiamy

od reki4* — godz. 19.15.
GNOM (w sali ,Studio44): -

„Kopciuszek44 — godz. 12.00
i 16.00.

KOLEJARZA: „Grzech**
—

god>z. 15.00 i 19.00.
STUDIO: — „Najpiękniejsze

melodie* 4 w wyk. solistów Pol­
skiego Radia — goóz. 19.00.

KINA:

ZWIĄZKOWIEC: „Przygoda
małego Samiko44 — godz. 12 .00;
„Przybrana córka’4 godz. 16.00 .

Seanse popołudniowe i poran­
ki jak w dniu 26 grudnia.

RADIO:

14.20: Koncert dla wszystkich.
15.15: Aud. dla dzieci. — 16.15:

Kwiatki, kwiatki... 16.45: Me­
lodie operetkowe. 17.00: Wia­
domości popołudniowe. 17.4’5:
Koncert. 19.00: Koncert chopi­
nowski- . 19.30: „Gracze44 kome­
dia Gogola. 21.00: Dziennik

wieczorny. 21.30: Melodie ta­
neczne. 22.40: Wieczorna sere­
nada. 23.50: Ostatnie wiado­
mości.

DYŻUR INTERNISTYCZNY:

III Klinika Chorób Wewnę­
trznych AM.

DYŻUR CHIRURGICZNY:

I Klinika Chirurgiczna.
DYŻUR POŁOŻNICZY:
Oddział III Ginek. • Położni­

czy PSK.

WIZJA PRZYSZŁOŚCI

— Gdzie ty to wszystko widzisz?
— Zaraz widać, że nie znasz założeń Planu 6-letniego

Bogdan Brzeziński

Satufca pamiętania
Pewnego

pięknego popołu­
dnia spotkali się dwaj
przyjaciele: Karol i Hen­
ryk. Nie widzieli się od

roku 1949.

— Kog o ja widzę! — wy­
krzyknął Henryk.

— To tyyy? — pytał z nie­
dowierzaniem Karol.

Przyjaciele rzucili się sobie
w objęcia. Wycałowali się z

dubeltówki, z karabinu i z roz­
pylacza.

— Tyle lat, — tyle lat! —

wołał Henryk z rozrzewnie­
niem — Gdzieś ty się podzie-
wal przez ten cały czas?

— Ba! Dużo do opowiada­
nia! — odparł Karol. —- Może
icejdziemy gdzie do kawiarni,
to sobie pogwarzymy?

Henryk rzucił okiem na ze­
garek.

— Niestety, — rzeki — śpie­
szę na ważne posiedzenie. Nie
mam ani kwadransika czasu.

Ale musimy, mitsimy koniecz­
nie się spotkać i nagadać S!?
za wszystkie czasy!

— Doskonale. Zatem jutro?
—. Nie wiem, czy jutro bę­

dę miał czas... Ale słuchaj!
Najlepiej — zadzwoń do mnie!

■— To masz telefon? — spy­
tał Karol. -— Znakomicie! Za­
dzwonię do ciebie jutro, po­
wiedzmy, o czwartej i umówi­
my się na któryś dzień. Jaki
jest numer twojego telefonu?

Pan Henryk, widząc, że
przyjaciel sięga do kieszeni po
notes, żeby zapisać numer te­
lefonu, chwycił go za rękę i za­
wołał ze zgorszeniem:
■— Chcesz zapisywać numer

telefonu? Po co?
— Jakto—poco?Żebygo

nie zapomnieć.
Henryk iczruszyl ramionami:

— Mój złoty, odkąd przestu­
diowałem dziełko pt. „Mnemo-
technika, czyli sztuka pamię­
tania", nigdy nie posługuję się
ołówkiem i notesem dla utrwa­
lenia w pamięci numerów, a-

dresów, nazwisk... Pamięć,
wsparta pewnymi sposobikami
mnemotechnicznymi, jest naj­
lepszym notesem!

— Hm, być może... — mruk­
nął Karol bez wielkiego prze?
konania. — Więc może wyja­
śnisz mi, jak mam zapamiętać
numer twojego telefonu?

— Numer mojego telefonu
jest: 149-20! Co cię w nim u-

derza?

Pan Karol pomrugał oczami,
po czym rozłożył bezradnie rę­
ce.

— Że niby iv tym numerze?...
Wiesz, trudno tak od razu...

— A czy nie uderza cię, że
w roku 1492 Kolumb odkrył
Amerykę?

— No to odkrył. Szczęść mu

Boże! I co z tego?
— Jakto,coztego?—Po

prostu mnożysz datę odkrycia
Ameryki przez Kolumba —

Jan Lata

,,Miotła" zamiata

Co Franio zawalił,
To Stasio klajstrował.
Zaś obu przed wsypą —

Majstrunio znów chował.

Majstrunio „na ty" jest
Ze szefem, dlatego
Szefunio Franiowi ,

Nie zrobi mc złego.

Szefunia — dyrektor
Polubił znów bardzo
(Bo obaj są z takich
Co wódzią nie gardzą).

Gdy przyjdzie inspektor,
Też nic się nie stanie:
Dyrektor dla „Zdzisia"
Zamówi śniadanie.

! zaraz inspektor
Z dyrekcją ustali.
Że cich.o-sza! — z Franiem,
Że.. nic nie zawalił

Łańcuszek się ciągnie
Facetów od klajstru:
Franeczków. szefunióro,
Zdzisieczkóu) i majstrów...

To przez nich, łobuzów,
Za strata, wciąż strata! .

IV ęc całą tę sitwę
Dziś „MIOTŁA" wymiata'.!!

BRAK ZDECYDOWANIA

bruno wiiecugow

Do marnotrawcy
Gdybym ci mógł wystawić pomnik
z tych cegieł, któreś porozbijał,
ślad twój widzieliby potomni,
choć wiek za wiekiem by przemijał.

Gdybym z tych drutów, rur i prętów,
które na złom przez ciebie dano,
drabinę, dajmy na to, skręcił,
zejść mógłbym na dno oceanu.

do tamtych strofek dodasz je­
szcze jedną:

Co jest dla mnie rzeczą
główną?

Że Jaś ma latek dziesięć
równo I

— Człowieku! — wykrzyk­
ną,! pan Karol z entuzjazmem.
— Ależ to jest wspaniały spo­
sób! Ża-wsze będę się. tą meto­
dą posługiwał! Weźmy na

przykład, numer telefonu biu­
ra. w którym pracuję; 639-28...
Cóż ja robię? Biorę odległość
Singapuru od Krakowa w ki­
lometrach. mnożę td przez cię­
żar gatunkowy żelazą. dzielę
przez wiek mojej teściowej,
mnożę przez numer kołnierzy­
ka teścia, dodaję pierwiastek
kwadratowy z odległości od
ziemi do księżyca, w kilome­
trach — i bez trudu przypo­
minam sobie numer telefonu
mojego biura! Ewentualnie u-

kładam sobie wierszyk:

Niech pomyśli moja głowa,
Jak daleko do Krakowa
Z Singapuru, co hen leży?
(W kilometrach trzeba

mierzyć) — itd.

Pan Karol serdecznie ści­
skał dłoń przyjaciela.

— Gorąco ci dziękuję, za ten

wspaniały sposób. A jutro za­
dzwonię murowanie! O czwar­
tej.

Ale pan Karol nie zadzwonił
nazajutrz o czwartej.. Nie za-
dzzoonił także pojutrze. Ani w

ciągu dwóch następnych tygo­
dni.

Dopiero po dwóch tygodniach
przyjaciele spotkali się znów
przypadkowo na ulicy.

— Hallo, Karol! — wykrzy­
knął Henryk. — Dlaczego nie
zadzwoniłeś do mnie, stary by­
ku?

Karol patrzył ponuro na

przyjaciela.
— Niech diabli wezmą two­

jego Kolumba! — zawołał.
— Aa co się stało? Czyżby

wierszyk loypadl ci z pamięci?
— Nic mi nie wypadło! Tyl­

ko wyobraź sobie, że tego dnia,
kiedyśmy się spotkali, mój sy­
nek Jaś — skończył 11 lat, o

czym przypomniałem sobie wie­
czorem... I ja tego twojego cho­
lernego Kolumba, przemnoży­
łem przez 11... Wyszedł mi nu­
mer: 164-12. Dwadzieścia pięć
razy dzzeoniłem pod ten numer

i zawsze odzywał się jakiś ko­
biecy głosi który mnie ze wzra­
stającym zniecierpliwieniem
zapewniał, że tu żadnego Hen­
ryka nie ma, że tu jest wy­
twórnia abażurów do lamp... A
loreszcie za dwudziestym pią­
tym razem powiedziała mi, że
jak jeszcze raz zadżwonię, to

ona wyskoczy oknem — a mie­
szka na czwartym piętrze i jest
w poważnym stanie. Więc już
nie dzwoniłem.

Pan Henryk patrzył z«

współczuciem na przyjaciela.
— To rzeczywiście pech —

powiedział. — Ale nie przej­
muj się! Teraz ułożymy taki

wierszyk, że nie zapomnisz mo­
jego telefonu do końca życia!
Słuchaj, czy pamiętasz, w któ­
rym roku urodził się Aleksan­
der Macedoński? — —

Ale pan Karol nie odpowie­
dział, czy pamięta. Zaklął —

i uciekł. Uciekl od przyjaciela
i uciekł z miasta. Odtąd jest
wrogiem mnemotechniki. Kupił
sobie gruby notes i dobry ołó­
wek. I wszystko notuje. Też
nienajgorszy sposób!

Osiedle całe bym postawił,
gdybym mógł zużyć do budowy
materiał, któryś zmarnotrawił.
Ileż byłoby mieszkań nowych!

A tylu ludzi czeka na nie.
*

Tyś także złożył swe podanie.

FRASZKI
Witold Zechenter

Pociąg dodatkoioy
Czytasz świąteczny rozkład kolejowy,
a więc ze smutkiem nad tym się zastanów,
ilu poczuje w świąta chuliganów
do wódki POCIĄG dodatkowy...

Gorlimy personalnik
Bardzo jest zapracowany:

segreguje akta w tekach —

tak pojmuje nakaz dany
większej troski o człowieka...

O petonym działaczu

Sprawy bytowe? Marszczy brew

i deklamuje o POSTULATACH,
lecz gdyby mógł, spełnił by je
najchętniej chyba PO STU LATACH!

K.O.ik.o.

Pracował w sporcie — nie nadał się,

więcdaligodopracwK.O.
Dziś pokonuje prace te

po prostu przez k. o

Prośba krakowian

Do MRN-u wyciągając ręce

prosimy: Ach, zlitujcie się!
Niech na ulicach będzie światła więcej,
a za to brudu mniej!

Tramwajowa zagadka
Wśród utyskiwań i westchnień szmeru

krakowian dręczy wciąż zagadka ta:

uzy są tramwaje dla pasażerów,
czy pasażerowie dla MPK?

Jaki pan...
*

Niedbale plan zrobił planista
i z końcem roku błędy widzi sam...

Niechby z starego przysłowia skorzystał:
jaki pan — taki PLAN...


